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Mowa dra Koerbera.
K r a k ó w , 12 listopada.

Wczoraj wygłosił wro zcie dr Koerber w Iz­
bie poselskiej długo oczekiwaną mowę w spra­
wie językowej. Jeżeli celem jej było złagodze­
nie wrażenia, jakie wywarła pierwsza jego 
mow.u, po wydauin zarysu zasad językowycn, 
to cel ten w pewnej tylko części został osią­
gnięty. Prezydent gabinetu starał się wykazać, 
że rząd nie dąży do zaprowadzenia języka nie­
mieckiego, jako państwowego, ale równocze­
śnie przyznał językowi niemieckiemu tak wy­
jątkowe prawa w zarządzie centralnym i w ar­
mii, że właściwie zatwierdził obecay stan po­
siadania Niemców i żaunych nie otworzył wi­
doków, aby hegemonia językowa Niemców w 
państwie uszczuploną być mogła.

Z tem stanowiskiem niemczyzny w państwie 
st&raf się dr Koerber pogodzić zasadnicze u- 
stawy państwa, gwarantn.,ące każdemu z In­
dów austryackich swobodny rozwój narodowy, 
i reskrypt gabinetowy cesarza Ferdynanda 
z r. 1848. zapewniający równouprawnienie ję­
zykowe w Czechach. Dr Koerber bronił swo­
jego zarysu zasad językowych i wskazywał 
na drogę kompromisu, jako jedyną, na której 
ułożyć się mogą stosunki niemiecko-czesKie.—  
Stanowcze oświadczenie, że kwestya językowa 
za wszelką cenę musi być rozwiązaną, ucho­
dzić powinno za pogróżkę, że rząd gotów jest 
narzucić Czechom i Niemcom nowe rozporzą­
dzenia językowe, jeżeli nie zgodzą się na ża­
dne zasady.

Czesi nie są zadowoleni z tej mowy. Klub 
czeski zachował się w Izbie odpornie, radykali 
czescy nie chcieli prezydenta nawet dopuścić 
do głosu. Niemieccy posłowie wysłuchali inowy 
dra Koerbera spokojnie. Bardzo być może, iż 
w obradach Izby nastąpi kilkudniowa przerwa, 
aby stronnictwa weszły na drogę układów.

Do godziny czwartej Izba z roztargnieniem 
słucńała mówców, czekając kiedy wreszcie pre­
zydent gabinetu głos zabierze. Pewne zajęcie 
obudziły jedynie mowy M e n g e r a  i F o r z t a .  
Pierwszy z nich zachował się z pewną rezerwą 
wobec zasad językowych Koerbera. Przechodząc 
zaś do ngody z Węgrami, radził wybranie sądn 
rozjemczego, któryby załatwiał kwestye sporae. 
Czy jednak po zachowaniu się Węgrów wobec 
sądn rozjemczego w sprawie Morskiego Oka, 
sąd taki dla spraw dnahzmn państwowego miał­
by pewną racyę, możaa wątpić.

F o r z t  uderzył ostro na Koerberowskie za­
sady językowe, uważając je za plagiat ustawy 
językowej Pfersche-Ulbrich. Czesi żądają, aby 
dwnjęzyezność, istniejącąca faktycznie w ich 
kraju, podniesioną została do znaczenia ustawy.

Dr K o e r b e r  zabrał potem głos i słuchany 
był z wielką uwagą. Wprawdzie radykali czescy 
podnieśli „larum" i robili minę, jak gdyby pre­
zydenta do głosu dopuścić nie mieli zamiaru, 
lecz dali się przekonać br. Vetterowi, że bez 
ujmy dla swej godności mogą się uDpokoić.

Dr Koerber zwrócił przedewszystkiem nwagę, 
że dalsza bezwładność parlamentu doprowadzi 
państwo do m iry ekonomicznej. Od r. 1892 
wzrosły wydatki o 658 milionów (!), od państwa 
jednak zależy ożywienie prodnkcyi i usunięcie 
obecnej depresyi gospodarczej. Przeszedł potem 
mówca do kwestyi językowej i rzekł:

„Oba narody w Czechach i Morawach stoją 
jnż tak długo w ogniu walki językowej, że 
powinnyby przyjąć pośrednictwo rządu, który 
nawet, jeżeli czasem popełnia niektóre błędy, 
nie dopuszcza się żadnej prowokacyi i działa 
zawsze ze współudziałem obu narodów. J e­
dnakże żądanie takiego ukształtowania sto­
sunków, ktćreby się istniejącym stosunkom

sprzeciwiało, uniemożliwia wszelkie rozwiąza­
nie kwestyi. Austrya nie jest jednolicie naro- 
dowem państwem (Przerywania), n i e  m o ż e  
w i ę c  m i e ć  n a r o d o w e g o  j ę z y k a  p a ń  
s t w o w e g o .  W każdym razie jednak uwzglę­
dnione być muszą żądania a r m i i  w kwestyi 
jednolitości językowej; a nie można też wprost 
pomyśleć, aby w ł a d z e  c e n t r a l n e  ukształ­
towano według różnych żądań narodowych. — 
Konieczność, a nietylko oszczędność, zmusza 
do używania w y ł ą c z n i e  j e d n e g o  j ę z y ­
k a  w p e w n y c h  s f e r a c h  z a r z ą d u .  W y­
chodzić poza te ramy, znaczyłoby stwarzać 
dla naszych stosunków niemożliwe ukształto­
wanie, raczej zaostrzać sytuacyę, aniżeli łago­
dzić, a na to rząd nie chce się porywać" !

Dr Koerber powtarza, że rząd kwestyi języ­
kowej nie cofnie z porządku dziennego i są­
dzi, że w ten sposób właśnie postępuje w myśl 
interesów narodu czeskiego (Protesty ze stro­
ny Czezhów), który usilnie pragnie, aby jego 
prawa, wynikające z art. 19 nstaw zasadni­
czych, jakoteż z pisma gabinetowego cesarza 
Ferdynanda I, nabrały praktycznego znacze­
nia. Rząd domaga się języka niemieckiego n- 
rzędowego w powyżej wymienionym zakresie, 
ponieważ język ten od dawien dawna fakty­
cznie był językiem sfer administracyjnych. —  
Chociażby przedłożenie rządowe było wadliwe, 
to jednakże treść i cała istota jego dowodzi — 
mimo wszystkich podniesionych przeciw niemu 
zarzutów — ważnego postępu na polu narodo- 
wem dla narodu czeskiego. — Zarys ten za­
wiera wewnętrzny język urzędowy czeski, gwa­
rantuje każdemu Czechowi prawo przemawia­
nia w całym krajn w rodzimej mowie do wszy­
stkich władz. (Ironiczae przerywania a cze­
skich radykałów). Dlatego rząd nie pojmuje, 
dla czego na jego dobrą wolę odpowiada się 
groźbami.

Polemizując z posłem Kramarzem i Paca- 
kiem, oświadcza dr Koerber, że nie sądzi, aże­
by groźba odrzucenia zarysu rządowego mogła 
przyczynić się do wzmocnienia rządu w obro­
nie żądań narodu czeskiego. W takiej odpra­
wie propozycji rządu leży wielkie niebezpie­
czeństwo. Otwiera ona nanowo widoki powrotu 
do owych stosunków, które (zwracając się do 
Czechów), jak to panowie przez swą nznania 
godną pomoc przy ich zwalczania dowiedli —  
także narodowi czeskiemu wielkie szkody przy­
niosły, do stosunków, które odroczyłyby także 
na nieograniczony czas zaspokojenie podnie­
sionych podczas dysknsyi godnych rozwagi ży­
czeń i n n y c h  narodów. —  Minister oświad­
cza dalej, że wyrażenie się prezesa klubu cze­
skiego na pierwszora posiedzeniu wytłomaczyć 
sobie tylko można zbytniem rozdrażnieniem. 
Zastrzega się przeciw zarzutowi, jakohy rząd 
chc iał między naród czeski i jego reprezentan­
tów rzneić zarzewie waśni. — Wkońcu wska 
znje na to, że każde porozumienie mnsi się 
opierać na kompromisie. Rozwiązanie kwestyi 
językowej stoi w związku z innemi kwestya- 
mi, jak podziałem na uki ęgi i t. d., a to w tej 
drodze aa się osiągnąć. Najgorętszem życze­
niem rządu jest utorować drogę do tego po­
rozumienia. Na razie nastąpiła jnż zmiana; 
objawiły się łagodniejsze zapatrywania. Od 
uznania okoliczności, że oba narody w Cze­
chach pozostają pod ciężarem wspólnych trosk, 
do dzieła, uzdrawiającego stosunki, nie może 
być jnż daleko.

„Porozumienie — rzekł Drezydenl gabinetu,—  
któreby zapewniło wewnętrzny pokój w pań­
stwie, jest możliwem. Porozumienie takie leży 
nietylko w ogólnym interesie, ale także jest 
bez wątpienia tajemnem życzeniem stronnictw. 
Przenieście panowie to żądanie z rozmów w 
kuloarach do sali, oświadczcie się tu za poko­

jem, a nie będzie potrzeba spierać się o for­
mę, w jakiej pokój ten ma być przypieczęto­
wany. (Oklaski). Kwestya językowa m n s i  b y ć  
r o z w i ą z a n ą ,  aby parlament mógł być tem, 
czem być puwinien, to jest obruną wszystkich 
Indów. Temu porozumieniu rząd z pbwnością 
nie będzie stawiał zapór, bo rządowi nic bar­
dziej nie leży na seren, jak zbliżenie się do 
narodu czeskiego, rząd niczego bardziej nie 
pragnie, jak dzieła pokoju w państwie. Przy­
stąpmy wszyscy bez żadnych uprzedzeń do 
tego dzieła, nie traćmy więcej czasn. Obok 
politycznych spraw, nie traćmy z oka ani na 
chwilę potrzeb gospodarczych ludności. Nie za­
pominajcie i wy panowie w walce politycznej 
o ladzie pracującym (Oklaski), który jest ten- 
sara w całem państwie".

Po mowie Koerbera przerwano dalszy ciąg 
dysknsyi. Izba dokonała jedynie wyborów uzu­
pełniających do kilkn komisyj, po czem odro­
czono obrady na dzisiaj o godz. 11.

W ojna domowa.
Pomimo zapewnień posłów ruskich w Izbie 

poselskiej o prawach i postulatach „ c a ł e g o  
narodu ruskiego" w Oaiicyi wschodniej, mylił­
by się bardzo, ktoby sądził, że ma się do czy­
nienia z jakiemś jednolitem społeczeństwem  
ruskiem w naszym krajn. Niejednokrotnie jnż 
wykazywano, żo Rusini galicyjscy dzielą się 
na tak różnorodne obozy, iż bezwarunkowo 
nie da się mówić o ogólnej, j e d n e j  kwestyi 
ruskiej. Są tam przedewszystkiem dwa odłamy, 
które różnią się jnż nawet w zasadach naro­
dowościowych, nie mówiąc o odrębności idea­
łów państwowo-polityuznych, języka, tendeacyj 
i t. d. WaiKa pomiędzy Starornsinami, nie n- 
znającymi ani narodowej odrębności ruskiego 
narodu, aai samoistnego, ruskiego języka, —  
a Ukraińcami, którzy znowu stoją przy zasa­
dach państwa wolnej Ukrainy, —  walka, po­
wtarzam, pomiędzy temi dwoma „narodami w 
narodzie" jest niemniej zaciekła, jak walka 
oba odłamów z Polakami.

W tej chwili toczy się ona o zdobycie in- 
stytncyj ruskich na prowincyi, oraz o kiero­
wnictwo w organizac/i politycznej i społe­
cznej. Pamiętne są gorące swary o stowarzy­
szenie t. z. „rjaznicy" w Samborze, które u 
siłowali Ukraińcy ująć w swe ręce; taką samą 
kampanię stoczono o wychowawczy instytut 
dla sierót ruskich w Przemyślu; w tej chwili 
zaś toczy się zjadliwa dyskusya o hegemonię 
w powiecie brodzkim. — Jeden z okolicznych 
księży ruskich tamtejszych, proboszcz z Popo- 
wiec, Effinowicz, nabył za 20.000 koron real­
ność o dwóch domach.w Brodach, ażeby zało­
żyć w niej bursę dla młodzieży ruskiej.

O względy fundatora poczęli natychm ast 
ubiegać się z jednej strony Ukraińcy, z dru­
giej zaś Starorusini, ażeby skłonić go do po­
wierzenia sobie kierownictwa zakłada. Ostate­
cznie zwyciężyli Starorusini. Ks. Effinowicz 
powierzył zarząd bursy Towarzystwa im. Ka­
czkowskiego. Fakt ten tak oburzył Ukraińców, 
że wystarali się o 2000 Koron z fnaduszów, 
pozostałych po kardynale Sembratowicza, i po­
stanowili otworzyć bnrsę oddzielną, która na­
wet jnż weszła w życie.

„Stosunki — jak pisze starornski „Hałycza- 
nin" — stały się nieznośne. Gniew „pajdokra- 
tów“ z ks. Effinuwicza przeniósł się na wszy­
stkich członków partyi rosyjsko-narodowej"... 
Wszczęła się walka na całej linii. Więc na­
przód rozbiło się stowarzyszenie t. zw. „Ru­
skiej Besidy", rodzaju kasyna, połączouego z 
czytelnią. Liczyło ono ogółem 24 członków, 
z czego siedmiu Ukraińców wystąpiło i zało

żyli stowarzyszenie osobne pod nazwą „Osno­
wa". Oczywiście, obiedwie organizacje zwal­
czają się wzajemnie na każdym krokn.

Nienawiść przeniosła się także do stosunków 
szkolnych 1 wciągnęła do akcyi młodzież gi- 
mnazyalną. Studenci ukraińscy powzięli np. 
uchwałę, ażeby nie kłaniać się na nlicy profe­
sorowi Julianowi K. dlatego, że zalicza się do 
Starorusiuów; — przy innej znowu okazyi 
uczniowie wysyłają do dyrektora depntacyę 
z zażaleniem na „kacapstwo" profesora. — 
Sprawa opiera się aż o Radę szkolną kra­
jową.

Poszczególne epizoay tej walki opisują ob­
szernie dzienniki ruskie, wytykając sobie na­
wzajem brak takta, nieuczciwość, zdradę spra­
wy i t. p. Tak np. czytamy w ostatnim „Ha- 
łyczaninie":

„Członkowie „Osnowy" (ukraińskiej) starają 
się za pośrednictwem rozmaitych fajerwerków 
okazać, że istnieją jeszcze. —  I tak, urządzili 
bal, na którym nie było ani jednego „kaca- 
pa“, ale za lo były pieśni „Ne pora Moska- 
lowy i Łacham służyty", „Szcze ne wmerła 
Ukraina" i t. p. Z nienawiści do Polaków po­
stanowiono na tym baln nie tańczyć mazura 
i pochwalono się tem w „Rusłanie". — W cza- 
sie wakacyj akademicy-pajdokraci i „aziewki- 
Ukrainki" odbyli w lokalu „Osnowy" zgroma­
dzenie, na którem powzięto rezolucję, aby „nie 
oddawać ukłonu „kacapom" i nie wychodzić 
za mąż za Starornsinów"... „Gaybyż taką u- 
chwałę — woła drwiąco „Hałyezanin" — po­
wzięły przynajmniej ładne dziewczęta i gdyby 
istotnie „kacapy" rwali się za niemi! Ale to 
były krasawice, żal się Boże, że nawet mio­
dem nie ściągnęłyby do siebie „kacapa"...

Powtórzyliśmy jeden z obrazków wojny do­
mowej, jaka toczy się wśród Rusinów, a do­
damy, że nie jest to epizod wyjątkowy. Ta- 
sama walka zarówno w sprawach polityczno- 
narodowych, jak i w stosunkach towarzyskich, 
wrze z całą siłą i namiętnością, jak w Bro­
dach, tak we Lwowie, Przemyśla, Stryja, Dro­
hobyczu, Stanisławowie, Kołomyi i t. p. Nie 
ulega wątpliwości, że gdyby dzisiaj wyłączono 
administracyjni..) całą Galicyę wschodnią dla 
Rusinów — wyłoniłby się natychmiast pomię­
dzy nimi projekt nowego podziała tego tery- 
toryum: na część moskalofilską 1 ukraińską...

(W.)

KoresjioMticya „Nowej Reformy".
Poznań, 10 listopada.

(W przededniu wyborow. — System trijklasuwj. — 
Nasze szanse. -- Bach wyborczy na Śląska. — Komi­
sja kolonizacyjna. — Sprzedaż Zakowa. — Nowy Po 
lak-pożrednik. — Konfazya innego. — Pobłażliwość 0- 

pinii publicznej).
Żyjemy obecnie wśród ożywionego ruchn 

wyborczego. Na razie chodzi tylko o wybory 
do rad miejskich, które w wieln miastach 
Księstwa odbywają się co dwa lata zw ykle.w  
listopadzie. I na Poznań w tym roka przypa­
dła kolej. System wyborczy praski do Seimn 
i do rad miejskich jest jak wiadomo, dla nas 
bardzo niekorzystny. Jest to system trzykla­
sowy, który ogromną przewagę daje sferom 
kapitalistycznym. Istnieją w Prasach miasta, 
gdzie do pierwszej klasy należy zaledwie kil­
ka, do drugiej 100, do trzeciej tysiąc wybor­
ców. Mimo to każda klasa wybiera trzecią 
część radnych, a więc kilku bogaczów tyle, co 
1000 mniej zamożnych wyborców. Ponieważ 
zaś n nas w miastach wielkie kapitały spoczy­
wają wyłącznie w rękach żydów, obok tego 
mamy dobrze płatna a liczną biurokrację nie­
miecką, więc nigdzie prawie, z wyjątkiem kil­

ku miasteczek o przeprowadzeniu polskich ra­
dnych w pierwszej i drugiej klasie ani myśleć 
nie możemy. Często zaś, wskutek zręcznej geo- 
metryi wyborczej oraz innych sztuczek nawet 
w trzeciej klasie nie mamy przewagi. Stąd po­
chodzi, że np. w Gnieźnie w radzie miejskiej 
nie zasiada ani jeden Po!ak, w Poznaniu zaś 
mamy na 60 radnych tylko 11 — podczas gdy 
powinniśmy przynajmniej mieć 20 — przypa­
dających na klasę trzecią. Dawniej pozycja 
nasza była lepszą, mieliśmy więcej wpływa w 
radach miejskich, dzięki kompromisom wybor­
czym z ż y d a m i .  Odkąd atoli wszyscy żydzi 
tutejsi przeszli do hakatyzmu, odkąd łączą się 
z Niemcami przeciwko nam, szanse nasze bar­
dzo zmalały. Miejska lndność nasza dorabia 
się wprawdzie, nie braknie i przypadków, że 
jednostki płacą umyślnie większe podatki, aby 
módz głosować wogóle lnb w wyższej klasie, 
co uczyniło w tym rokn w Poznania przeszło 70 
polskich rzemieślników, wobec niesprawiedliwości 
praskiego systemu. Długo jednakże potrwa, za­
nim o własnych siłach zawładniemy chociażby 
trzeciemi tylko klasami.

W tym rokn musimy tn odeprzeć atak, jak. 
połączone stronnictwa niemiecko -  żydowskie 
przypuszczają na nasze polskie Chwaliszewo, 
znaną dzielnicę polską po prawej stronie War­
ty, w której dotychczas zawsze Polak zwycię­
żał. Wybory odbędą się dnia 22 b. m. Oby tyl­
ko rzeczywiście energiczna praca naszego ko­
mitetu wyborczego nie zawiodła tym zatem!

Wkrótce rozpocząć będzie trzeba także agi- 
tacyę wyborczą do parlameatu niemieckiego, 
którego kadeneya upływa w lipen rokn przy­
szłego. Wybory te przyniosą nam zapewne nie- 
jednę zmianę.

Wreszcie też i Śląsk zabrał się do pracy 
agitacyjnej. W Gliwicach odbyło się w nie­
dzielę zebranie Polaków śląskich, celem zało­
żenia towarzystwa, któreby pokierowało przy- 
szłemi wyborami. W żebranin wzięło ndział 
przeszło 200 Polaków, składających się z za­
stępców niemal wszystkich stanów; byli tam; 
robotnicy, rolnicy, knpcy, ad woKaci, lekarze, 
redaktorowie, Założono towarzystwo z siedzibą 
w Katowicach, które niebawem zabierze się 
do czynności przygotowawczej — Na zebraniu 
tem oświadczono się stanowczo przeciwko dal­
szemu wysługiwaniu się niemieckiemu cen­
trum, a za postawieniem p o s t ę p o w y c h  p o l­
s k i c h  k a n d y d a t ó w .

Jak już dawniej donosiłem, postępy komisyi 
kolonizacyjnej w nabywan:a ziemi z rąk pol­
skich nie odpowiadały w* ostatnich latach o- 
gromowi kapitałów tej instycucyi. Jakkolwiek 
bowiem smutna „species" kurczycieli ziemi oj­
czystej bynajmniej jeszcze u nas nie wymarła, 
zmalała jedaakże bardzo, a pozosrała .ej re 
szta liczy się jeszcze trochę z opinią publi­
czną. Niejeden z kandydatów na kolonizatora 
pragnąłby zagarnąć praskie srebrniki, ale się 
boi przekleństwa ogółn. Lecz od czego spryt 
Prusaków? Sięgnęli oni do szumowin polskich 
w t. z w. lepszem towarzystwie i wytworzyli 
sobie sztab agentów pośredników, którzy na­
bywają rzekomo dobra dla siebie, a po pe­
wnym czasie odstępują je komisyi koloniza­
cyjnej. W ten sposób poprzedni ich właści­
ciele po części są zakryci. Na ewentualne za­
rzuty mogą przecież odpowiedzieć: Cóż chce­
cie, sprzedałem wieś rodakowi, i to jeszcze pod 
słowem honoru, że nie odda jej Niemcom.— Co 
atoli znaczą takie „słowa honoru" podupadłych 
moralnie Polaków, to wykazała zeszłoroczna 
sprzedaż Katarzynowa, to stwierdził cały sze­
reg innych podobnych transakcyj. Świeżo znów 
ponieśliśmy taką stratę. Hr. Dąmbski sprzedał 
majątek swój Żakowo niejakiemu Węsierskie- 
mu z Gniezna — tymczasem już rozchodzą się

Józef Glada,

Sergiusz Wasilewicz Gardów.
Pow ieść w spółczesna.

68 Tom pierwszy.

— W protokóle rewizyjnym zaznaczona jest 
uwaga wachmistrza, ze podobne kartki wydaje 
portyer kolejowy. Po tem wyjaśnienia zmie­
szał się pan i zbladł.

—  Czy i co mówił wachmistrz, nie pamiętam... 
być może, że pobladłem, co wobec nagłej re- 
wizyi jest naturalne i usprawiedliwiono.

— Panie audytorze czy konfrontowano 0- 
skarżuuego z portyerem ? — spytał kapitan.

Portyer zeznał, że paczkę oddał mn tragarz 
kolejowy, którego me pamięta, zaś z tragarzów 
żaden się nie przyznał. Jednak wobec istnie­
nia kartki, widzianej przez rewizję; wobec te­
go, że zniszczenie jej leżało tylko w interesie 
oskarżonego; wreszcie znalezienie broszury pro­
gramowej będącej częścią pochwyconego trans­
portu, jest rzeczą pewną, że k nążki skonfi­
skowane wiózł oskarżony w celach propagandy 
antipaóstwowej.

Sędziowie skinęli poważnie głowami i wpa­
trywali się w oskarżonego, który odpowiedział:

—  Przypuszczenia i podejrzenia pana audy­
tora nif są  w żadnym razie dowodem przypi­
sywanej mi własności książek. Sam żałuję, że

tej kartki nie odszukano, oszczędziłoby to pra­
cy oskarżania panu audytorowi, a mnie obrony. 
Zniszczyć tej kartki nie mogłem, bo zaledw.e 
w otwartych drzwiach stanął pan podporucznik, 
natychmiast odwrócił się i kazai żandarmom 
mnie powtórnie obsznkać.

— Czy jest poaporucznik Michał Ludwiko- 
wicz Szeren?... Zawołać.

Po chwili wszedł wezwany, opowiedział szcze­
gółowo sprawę zaginionej kartki, a na pyta­
nie prezesa o możliwości zniszczenia, odpowie­
dział:

— Stałem w drzwiach wejściowych, żandar­
mi za mną w przedpokoju, wróciłem natych­
miast, i dla zwykłego człowieka może było i 
trudno zniszczyć kartkę, ale dla wytrawnego 
buntownika było dosyć czasu.

— Nie przeszukał pan pokoju, nie znalazł 
pan śladów? — spytał porucznik.

— Sznkałem i nie znalazłem, podsądny mógł 
połknąć kartkę.

— Szkoda czasu, panie pułkowniku — u- 
śmiechnął się audytor — przestępca będzie się 
zawsze wypierał, mimo że dowody są bijące 
w oczy.

Prezes skinął głową potakująco i spytał:
— Podsądny, czy tylko tę jednę książkę zo­

stawił pan u Wielońskiej?
Bartnicki, który już w więzieniu dowiedział 

się o aresztowaniu Wielońskich, przypuszczał, 
że znaleziono u nich pewną ilość książek i pism, 
a postanowiwszy wziąć całą winę na siebie, 
rzekł:

— Dawałem kilkakrotnie pannie Wieloń-

skiej broszury, przywiezione z zagrań.oy, do 
przeczytania.

— I propagandy — uśmiechnął się pułko­
wnik złośliwie.

— Istotnie, chciałem, aby moja przyszła zo 
na, panna Wielońska, była tychsamych prze­
konań, które ja wyznaję.

Gardów, słuchając tych słów, poruszył się 
niespokojnie n& krześle i zaśmiał się półgło­
sem.

Prezes spojrzał w jego stronę, a równocze­
śnie Gardów szepnął:

— Ozy mogę zadać pytanie?
Pułkownik skinął zezwalająco.
— Oskarżony — zaczął urzędnik — przy­

znał się Jo propagandy zbrodniczej, a zasłania 
się fałszywym pozorem, jakoby iVielcńska była 
jego narzeczoną. Otóż ja bywałem u Wieloń­
skich, nic podobnego nie spostrzegłem, a na 
wyraźne pytanie moje, odpowiedziała matka, 
że podsądny jest tylko przyjacielem.

— Cóż pan na to? — spytał przewodni­
czący.

— Przedewszystkiem muszę sprostować sło­
wa tego pana. Nie bywał on wcale u państwa 
Wielońskich, lecz wdarł się przemocą, jako 
lokator pokoju, i dwukrotnie musiałem mn dać 
nankę przyzwoitego zachowania się wobec pań. 
Następnie tak narzucającemu się panu na po­
dobne dzikie pytanie tylko tak grzeczna ko­
bieta, jak pani Wielońska. mogła dać tę u- 
przejmą a wymijającą odpowiedź.

Gardowa nietylko te lekceważące słowa u- 
bodły do żywego, ale zabolały go drwiące u­

śmiechy oficerów i rzekł tonem rozdrażnio­
nym:

— Podsąday, miarkuj pan swe słowa, zważ, 
o kim mówisz i pamiętaj, że ta nie karczma, 
ale sąd.

Pułkownik zwrócił się do Gardowa i rzekł 
z naciskiem:

— Czynienie nwag podsądnemu nie należy 
do pana... Czy ebee pan bliższych objaśnień 
od podsądoego w sprawie zajścia u Wieloń­
skiej —  spytał z miną uprzejmą.

— Nie potrzebuję —  mruknął zły.
— Ile książek dałeś pan Wielońskiej? —  

spytał audytor.
— Nie pamiętam.
— Ale mniej, więcej?
—  Może dziesięć, może więcej...
—  A może dwadzieścia?
— Może.
—  A może trzydzieści?
— Może... nie pamiętam.
— To dziwne, że nie znaleziono żadnej ksią­

żki, —  zawołał audytor przeglądając papie­
ry, — więc jeśli pan przyznaje że dawał, a 
nie znaleziono, zatem Wielońska oddawała in­
nym, w ten sposób i pan staje się współwin­
nym w propagandzie szerokiej.

— Przypaszczam, że rewizya była zbyt po­
wierzchowną, wiem że książKi moje były tam 
w przeddzień rewizyi, a inaym nie mogła po­
życzać panna Wielońska, gdyż nsilnie prosiłem 
o tajemnicę.

—  Jnż my znamy tajemnicę kobiet, — u- 
śmiechnął się drwiąco audytor, — hm... i dla­

czego pan właśnie n Wielońskiej jakoby zo­
stawiał książki, a nie n siebie?

— Obawiałem się rewizyi, gdyż mówiono nn, 
że po warszawskiej sprawie uważają mnie pa­
nowie za podejrzanego.

— Zatem lepiej było siebie ochronić, a na­
rzeczoną narazić, —  zaśmiał się, —  hm., do­
wiemy się od Wielońskiej gdzie podziały si«j 
te książki i uwiadomimy pana, —  uśmiechnął 
się, — zatem tych Książek było pięćdziesiąt ? 
Co?

— Mówiłem jnż, że nie pamiętam cyfry, 
ale w każdym razie nie mogło być wyżej pięć­
dziesięciu.

— Zatem pięćdziesiąt mniej więcej... a ty­
tuły?.., Swoje książki pan chyba dobrze pa­
mięta.

Bartnicki wymienił kilkanaście tytułów.
— Zwolna podsądny, — odezwał się pre­

zes, —  pisarz musi zanotować.
Podczas gdy Bartnicki dyktował zwolna i 

wyraźnie tytuły książek, audytor w spisie za­
branych u Połci książek znaczył równobrzmią- 
ce, a prezes nachylając się do kapitana z ze­
garkiem w ręku, mówił półgłosem:

—  Za trzydzieści minut dwunasta, byłby 
czas coś wypić i przetrącić...

— I ja tak myślę, — przyznał kapitan, —  
wczoraj przy kartach nie jadłem kolacyi, czu­
ję czczość pewną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pogłoski, że za Węsierskim stoi komisy a kolo- 
nizacyjna, czy też generalny jej agent Krun- 
heim.

Pogłoski te najniezawodniej polegają na pra­
wdzie. Węsierski bowiem, były ziemianin, nie 
posiada takich własnych kapitałów, iżby mógł 
dobra kapować. Zdaje się więc, źe i on po­
szedł w służbę rząao praskiego za przykła­
dem niecnych „pośredników" Chrzanowskiego 
z Wojdala, Kierskiego, Szczepkowskich i Ste­
fańskiego. Ciekawa rzecz, ilu się jeszcze znaj­
dzie takich w społeczeństwie uaszera ? Komisya 
bowiem musi wysuwać coraz nowych, gdyż raz 
już zdemaskowani, nie nadają się do dalszych 
posług. „Pośrednicy" ci próbnją szczęścia tak­
że u włościan naszych, tu atoli z mniejszem 
powodzeniem. Jednego z nich, S t e f a ń s k i e ­
go, spotkała przytem przykra koufuzya. Gdy 
bowiem zjawił się u gospodarza P ł o t k o w i  a- 
k a  w Jankowie pod Poznaniem, aby i od nie­
go wyłudzić ojcowiznę, dzielny ten włościanin 
polski obił go i za drzwi wyrzucił.

Na razie straty nie są jeszcze zbyt wielkie, 
aby zaś nie przybrały większych rozmiarów 
nad tern czuwać winna opinia publiczna. Ta 
niestety nie dopisuje należycie. Nie dawno 
„Dziennik Poznański" wychwalał jako patryotę 
niejakiego D r a g o w s k i e g o ,  który był je­
dnym z pierwszych kolonizatorów, innych to­
leruje się w najlepszem towarzystwie. Słasznie 
uderza na to „Dziennik Berliński" i żąda obo­
strzenia opinii. K. Z.

Przed strejkiem farmaceutów.
W e Lwowie odbył się Jnia 7 bm. dalszy ciąg 

konferencji pod przewodnictwem dr. T. Merunowi- 
cza, w sprawie uregulowania stosunków między 
właścicielami aptek, a ich współpracownikami. Jak 
wiadomo ze sprawozdań dziennikarskich, reznltat 
konferencyi wypadł ujemnie, pracownicy aptekarscy 
uchwalili strejk, którego termin, ze względów ta­
ktycznych, zachowali w tajemnicy. Ponieważ pra­
cownicy aptekarscy na pracodawców zwalają winę 
■a niedojście z nimi do skutku układów, więc wła­
ściciele aptek ogłaszają w tej sprawie „oświad­
czenie", podpisane przez de'egatów gremiów apte­
karskich Lwowa, Krakowa i prowincyi. Z przysła­
nego nam „oświadczenia" zamieszczamy następu­
jące szczegóły:

I tak delegaci pracowników nie chcieli przysta ć 
na warunek właścicieli aptek, aby wysokość płacy 
miesięcznej magistrów zależała od miejscowości, 
z większą lub mniejszą ludnością, w której apteka 
się znajduje, oraz aby podwyższenie płacy zale- 
kn.m było od stałego zajmowania posady w jednej 
aptece przynajmniej przez 5 lat, letz jedynie przy­
stali na 5 prc. opustu z płacy w miastach o lu­
dności poniżej 10.000. Natomiast żądali oni płacy: 
w pierwszem pięcioleciu 160 koron, w następnych 
pięcioleciach po 200  koron miesięcznie, prócz tego 
żądali, aoy każdy aptekarz od każdego współpra­
cownika opłacał do kasy gremialnej dodatek, na 
razie w wysokości 24  koron miesięcznie. Z doda­
tków tych powstałby fnndusz, z którego starsi 
współpracownicy prócz powj ższych płac, pobieraliby 
„dodatek si&rszyżni&ny", a to po: 30, 50, Inb 70  
koron miesięcznie, wskutek czego płaca magistrów 
doskłaby do 270  koron miesięcznie. Na ten doda­
tek gremialny, delegaci właścicieli aptek żadną 
miarą zgodzić się nie chcieli z dwóch powodów. 
Po pierwsze nie mogli imieniem wszystkich swoich 
kolegów przyjmować ciężaru tak wlelkiogo, cyfro­
wo nieokreślonego, któryby mógł przybrać większe 
jeszcze rozmiary, po drugie, greminm aptekarskim 
nie przysłużą prawo egzekutywy na tego rodzaju 
daniny od aptekarzy, których stosunki, na prowin­
cyi zwłaszcza, .nie są świetne.

-Ze strony delegatów właścicieli aptek postawio­
no wniosek, aby współpracowałby oznaczyli dokła­
dnie cyfrowo, ile z płac ich ma właściciel apteki 
obrócić ua fundusz starszyżniany, by następnie fun­
duszem tym zarządzał komitet a samych współpra­
cowników złożony; na to się jednak delegaci ma­
gistrów nie zgodzili, a stojąc prsy żądaniu doda­
tków gremialnych, wpłacanych i administrowanych 
podług ieh życzenia, sprawili, że konferencya roz­
bić się musiała, mimo, Że właściciele aptek przy­
stali wkońcu na stopniowe podwyższanie płac, na­
wet i wówczas, gdy współpracownik zmienia posa­
dę, co jest niekorzystnem dla stosunku aptekarzy 
do magistrów. Również poruszonej ze strony dele­
gatów właścicieli aptek sprawy utworzenia fundu­
szu zaopatrzenia na starość i na wypadek niezdol­
ności do pracy, ku czemu właściciele aptek nie 
szczędziliby ofiar, delegaci magistrów nie wzięli 
pod rozwagę, wskutek czego wniosek wybrania z 
obu stron komisyl dla tej ważnej sprawy nie przy­
szedł pod obrady.

„Tak więc — piszą w swem „oświadczenia" 
delegaci aptekarzy — nie z powoda braku ofiar­
ności z naszej strony, ale wskutek nieusprawiedli 
wionego upierania się współpracowników przy wa­
runkach, na które z powodów zasadniczych zgodzić 
się nie mogliśmy, porozumienie nie przyszło do 
skntku".

„Oświadczenie" to podpisało 9 właścicieli aptek 
trzech ze Lwowa, trzech z Krakowa i trzech z 
prowincyi, którzy jako delegaci ogółn właścicieli 
aptek w Galicy i, w konferencyi tej udział brali.

W  odpowiedzi na „Oświadczenie" właścicieli 
aptek, zamieszczone powyżej, pracownicy aptekar­
scy nadsyłają nam ze swej strony pismo z wyja­
śnieniem Bprawy.

„Przedewszystkiem — brzmi treść nadesłanego 
nam pisma — współpracowanicy nie żądali, aby 
a kwoty 24 koron miesięcznie wpływającej do gre­
mium powstał fundusz, z któregoby było można 
dodatki staiszytniane w kwotach wysokich, lecz 
fundusz pozwalający na wypłatę skromnych zasił­
ków po 30 koron miesięcznie magistrom pracują­
cym od 10 do 16 roku w zawodzie, po 50 koron 
magistrom pracującym od 16 do 20 roku, a po 7 0  
koron magistrom pracującym ponad 20 lat w za­
wodzie.

Na podział krają na 3 kategorye nie zgodziliśmy 
alę, bo tak jak taksa aptekarska tak i praca i cha­
rakter magistra farmacyi wszędzie są jednolite. 
Ciężar cyfrowo został określony, na podsrawie skrzę­
tnie zebranych dat z całego kraju. Kwota 24 ko­
ron miesięcznie mogłaby być strąconą z pensyi współ­
pracowników oznaczonej na koron 184 dla młod­
szych, 224  dla starszych magistrów. Innych żądań 
knmitet nie przedstawił. Co do egzekutywy gre­
mium zauważono, że pomimo brakn tejże w W ie­

dniu dodatki fnnkeyonnją od 1 lipca b. r., zostały 
zaś uchwalone i wkrótce wejdą w życie na Śląsku 
i w Tryeście. Co do braku ochoty do zgod£ ze 
strony reprezentantów współpracowników, to zde­
cydowaliśmy się dla najniższej kategoryi aptek o- 
puścić od żądanej minimaloej pensyi 5%  opust. 
Ustępbtwc pp. reprezentantów pracodawców polega­
ło na cofnięciu warunku krępującego wolność oso­
bistą współpracownika. Co do zaproponowanej ko- 
misyi dla funduszu emerytalnego, to koledzy z ko­
mitetu nie mieli i nie mają pełnomocnictwa w tym 
kiernnku, ponieważ sprawa ta musi być załatwioną 
w Radzie państwa i ministerstwach, a nie w na­
miestnictwie galicyjskiem i jest zupełnie od na­
szych pracodawców niezawisłą.

Mieliśmy polecone czynić starania o skrócenie 
dnia pracy i podwyższenie plac, które umożliwiłoby 
nam niszczanie wysokich premij aseknracyjnych do 
mająt ego powstać fundnszu ogólno-państwowego. 
Obecnie chodzi nam głównie o sprawiedliwe wy­
nagrodzenie podczas zdolności, a nie o zabezpie- 
nie jnż podczas niezdolności do pracy, starania w 
tym kierunku czynimy gdzieindziej.

Ze strony reprezentantów pracodawców napotka­
liśmy na stanowczy opór wobec całości żądań, któ­
re dawno uzyskali już koledzy innych krajów ko­
ronnych i dlatego też ze spokojem oddajemy sąd 
o całej sprawie w ręce naszego społeczeństwa i 
prasy".

Zamieszczając w streszczeniu oba pisma stron 
wiodących z sobą spór, zamykamy łamy naszego 
pisma na dalsze ich wywody, sądzimy jednak, że spra­
wa ta w najkrótszym czasie ugodowo załatwić się po­
winna, gdyż społeczeństwo przez brak chęci do 
wzajemnych ustępstw nie powinno być narażone 
na smntne następstwa strejkn, które i obu stronom 
dotkliwie uczuć się dadzą.

Z pobytu w  Wiedniu.
(Sezony i pory dnia ruchliwe i martwe. — Dostatek i 
nędza. — Z teatrów dworskich. — Opera. — Nowa 
sztuka Ottona Ernsta. — „Dubarry" z panią Odilon. — 

„Sztuka" w salonach Seoesyi).
Wiedeń ma pewne sezony i pory dnia, .w  któ­

rych ożywia się i ma ws/olkib znamiona światowej 
rezydencyi. Najruchliwszym bywa w zimie i na 
wiosnę, później pustki przeraźliwe straszą po mie­
ście; najgwarliwszym jest w południe i wieczorem 
między godziną 6 a 8. Potem ruch ustaje, gasną 
światła elektryczne, zamykają się efektowne wy­
stawy sklepowe i miasto zdaje się do snn układać. 
To znowu cecha drugorzędnego niemieckiego mia­
sta.

Odkąd znam Wiedeń, zawsze narzekali w nim 
przemysłowcy i knpcy na „bardzo złe czasy". Na 
zewnątrz jednak, zwłaszcza w ruchliwych sezonach, 
nigdy tej biedy nie widać. Pochodzi to stąd, że 
chętniej patrzymy na błyskotki, na szych, migocą­
cy tęczowemi, choć nieraz złudnemi, barwami do­
statku, — żle pokrywana nędza mniej zwraca u- 
wagi, bo przecież to tak powszednie zjawisko! 
A przecież wystarczy między godziną 7 a 9 rano 
przejść ulicami Wiednia, aby spotkać wybladłe twa­
rze mężczyzn i kobiet, spieszących do codziennych 
zajęć. Sklepowe panny, szwaczki, cała falanga pi­
sarzy, robotników dziennych, niższych urzędników: 
wszyscy oardzo skromnie odzie ni, idą szybko, ner­
wowo, może nie pokrzepiwszy się nawet ciepłem 
śniadaniem, do ciężkiej pracy, zaledwo nędzne da­
jącej im utrzymanie. O tej porze nierzadko widzi 
się na bocznych nlicach gromady lndzi, widocznie 
zmarznięrych, o zaspanych obliczach, czekających 
na otwarcie... biura pośrednictwa i stręczeń pracy. 
Ilnż z tych biedaków odejdzie stąd z zawiedzioną 
nadzieją, że zaspokoją głód i znajdą na noc cie­
płe schronisko!

Ale za to na Kohlmarkt, Grabenie 1 Kaemtner- 
strasse, wieczór między godziną 6 a 8, wśród mo 
rza świateł, w potokach promieni elcatrycznych, 
przewijają się fale strojnych kobiet, flirtujących 
z mężczyznami. Z wystaw sklepowych umizgają 
się do mich brylanty, dyamenty, z lustrowych szyb 
magazynu Zwiebacaa nęcą wspaniałe, cenami prze­
rażające toalety damskie. Proszę stanąć z boku i 
obserwować oblicza kobiet, gdy zbliżą się do ta­
kiej wystawy. Nie masz takiej, na której nie od­
biłoby się wrażenie zachwytn, pożądania, a im pię­
kniejsze okno, tern silniej błyszczy żądza zdobycia 
tych kosztownych ramek, w których piękność ko­
bieca nkazaćby się mogła w niezwyciężonej po­
tędze.

— Ileż to cnoty prysło pod działaniem tych wy­
staw modniarskich i jubilerskich, — odzywam się 
do towarzysza.

— Dajże spokój, — odpowiada —  cóż za pro- 
wincyonalne refleksye! Któż na Kaerntnerstrasse 
o 8 wieczór mówi o... cnocie! Fi donc!

Wiedeń ma sławę, i to przyznać trzeba, zasłu­
żoną, zbiorowiska pięknych kobiet. „To mięszana 
rasa" — powiadają z dumą Czesi. Dzienniki wie­
deńskie podnosiły, że wraz z manierą secesyjną, 
wkraczającą w dziedzinę mody, Wiedeńki nagle tej 
jesieni pochndły, stały się wiotkie, powiewne. Nie 
zanważyłem tej metamorfozy. Wiotkośe nie będzie 
chyba nigdy symbolem Wiedeńki.

Ruch nllczny zmniejszać się jnż zaczyna z chwi­
lą otwarcia teatrów. Wiedeńczy lobią widowiska 
wogóle, a zwłaszcza teatralne. Pomimo wszystkich 
zarzutów, jakich ostatniemi czasy prasa wiedeńska 
nie szczędzi teatrom dworskim, przynać im trzeba 
wielką, artystyczną wartość. Są to instytucye po- 
wszechno-światowe, wiodące prym w Europie na 
poln dramatu i sztuki muzycznej. Do „Hofopern- 
Theater" można iść zawsze nawet na dobrze sobie 
znaną i ograną operę bez obawy znudzenia się. 
Marmurami połyskujący westybul gmachu opery, wi­
ta też codziennie istne rojowisko eleganckich ko­
biet, pochłania i do wnętrza odprowadza tłumy wi­
dzów obojej płci, najróżnorodniejszych sfer towa­
rzyskich. Orkiestra opery wiedeńskiej jest stanow­
czo najlepszą z wielkich oper europejskich. Byłem 
na przedstawieniu „Wilhelma Telia". Choćby tylko 
wysłuchać wspaniale, z niezwykłem mistrzostwem 
odegranej uwertury, to już się nie doznaje zawu- 
du. Nawiasem powiedziawszy, całe andytoryum wy­
słuchało jej z budującem skupieniem i nagrodziło 
wykonawców niemilknącą burzą oklasków. Zarząd 
opery dotrzymuje afiszami ogłoszonego przyrzecze­
nia i na prawię podczas uwertury nikogo na par­
ter nie wpuszcza. Zespół sił wokalnych i chóry są 
drugą cechą wielkośwlatową opery wiedeńskiej. Mo­
żna tutaj trafić czasem ua lepszych, czasem na 
słabszych solistów, ale całość wychodzi zawsze bez 
zarzutu, -z piętnem wysokiego artyzmn.

W bnrgteatrse wystawiono nowość dramatyczną:

pięcioaktową komedyę Ottona Ernsta p. t. „Gere- 
chtigkeit". Prasa wiedeńska przyjęła, najnowszy li­
twor autora „Kierownika szkoły" bardzo nieprzy­
chylnie. Miałem pewne podejrzenie, że krytyka 
była tendencyjną, bo jak z treści utworu wniosko­
wałem, poruszył autor gniazdo szerszeni: sprzedaj- 
ność i stronniczość prasy. Temat nie nowy, w yzy­
skany jnż tylokrotnie do komedyj i dramatów. Ale 
to zawsze bardzo żywotny i... piekący temat. Po­
szedłem więc na trzecie z rzędn p od staw ien ie , 
bo na dwa pierwsze teatr był na kilka dni na­
przód wysprzedany. Tym razem recenzenci wiedeń­
scy mieli słnszuość. Nowa komedya Ernsta jest 
bez porównania słabszą od jego „Flachemanna". 
Antor nie bez gryzącej ironii dał tytuł „Sprawie­
dliwości" dziennikowi, który ze sprawiedliwością 
nic nie ma wspólnego. Szantaż, polowanie za zy­
skiem, choćby za cenę mordowanych piórem talen­
tów i szlachetnych idei, jest celem wydawnictwa. 
Ofiarą pisma pada młody kompozytor Franek, a nie­
równa walka Samodzielnego talentu artystycznego 
z brutalną przemocą niemoralnej prasy, jest kanwą 
ntworu Ernsta. Można było na niej rozsnnć akcyę 
żywą i zajmującą; antor dał w jej miejsce morał, 
a to w ntworze dramatycznym nie wystarcza. Mi- 
moto wysłuchałem jednak, aczkolwiek nie bez znu- 
żoula, pięcioaktowej komedyi, bo graną była do­
skonale. Artyści wiali tyle życia w szablonowe 
przeważuie postacie redaktorów, że obndzali zaję­
cie. Świetnym oył Sonnenthal jako naprawdę uczci­
wy redaktor Auorbach — i takiego także antor 
dla kontrastu przedstawił — bo potrafił być bar­
dzo naturalnym. Nie pozował. Tuż obok niego sta­
nął Thimig, jako stary dziennikarz, zalewający 
trnnkiem swoje poczncie sprawiedliwości i zdolność 
pióra. Przypominał jednę ze sylwetek naszego ,.Dra- 
matn Kaliny". Przez 3 z rzędn akty więcej dya- 
logn i rozntnowania, niż napięcia dramatycznego. 
Dopiero pod koniec czwartego wnosi nieco ożywie­
nia uiłodzintka córita jednego z redaktorów nie­
sprawiedliwej „Sprawiedliwości". Przyuosi ona 
biednemu, znękanemu nieuczciwością tego pisma 
Franckowi, bnkiet róż w nznanin jego talentn. Jej 
ojciec po tendencyjnej krytyce koncertn Frencna 
wystąpił ze sprzedajuego organn. Grała młodziutką 
Gerdę Heidemann panna Medelsty, którą przypo­
mną sobie może krakowscy bywalcy teatralni z jej 
występów na naszej scenie w trupie artystów bnrg- 
teatru przed para laty. Panna Medelsky okazała 
bardzo dużo wdzięku i prostoty, wniosła ze sobą 
jasny promień życia na scenę. Publiczność ode­
tchnęła no dłngich. moralizatorskich dysertacjach. 
Dwie młode dnsze znalazły się obok siebie, no, i 
zrozumiały się. Po czwartym akcie dopiero ode­
zwały się oklaski. Ale teatr był pełny; publiczność 
bardzo dystyngowana, kobtety w gustów nyeh toa­
letach, dostrajały się dziwnie do pięknego wnętrza 
bnrgteatrn, zwłaszcza, gdy w antrakcie przesuwały 
się wśród błyszczących msrmnrów, po lustrzanej 
posadzce foyer.

riVolkstheater" wystąpił także z nowością ...ame­
rykańskiej proweniencji. Pani Odilon przywiozła 
i przetłómaczyła „komedyę" Amerykanina, Dawida 
Belaski p. t. „Dubarry". Naturalnie, bohaterkę gra­
ła tłómaczka. Wystawiono sztnkę z wielkim prze­
pychem, poprzedzono ją ogromną reklamą. Wartość 
jednak ntworu była bez porównania mniejszą od 
rozgłusn. P. Belasco nie knsił się wprawdzie o li­
teracką stronę swej „komedyi" — ale też i sceni- 
nicznej wyzyskać nie potrafił, —  co tem bardziej 
zadziwia, że uchodzi on w Ameryce za bardzo do­
brego reżysera. „Dubarry" ani w porównanie iść 
nie może, pod względem roboty scenicznej z „Ma­
dame sans gene". Wystawa sztnki więcej obndzała 
zajęcia, niż sztnka sama. Ta wystawa i nadzwy­
czaj efektowna gra pani Odilon mogą ntrzymać 
„Dnbarry" ...na scenie Volksteatrn przez czas jakiś.

Nie spełniłbym swojego zadania przygodnego, a 
raczej przejezdnego korespondenta wiedeńskiego, 
gdybym nie podzielił się korzystnem nadzwyczaj 
wrażeniem, jakie sprawia w salach wiedeńskiej „Se- 
cesyi" dział polskiej „Sztuki". Polacy w tym sezo­
nie odrazn zdobyli na tem poln palmę pierwszeń­
stwa. Sala „Sztnki" wiecznie przepełniona pnDli- 
cznością, w niedzielę trndno się było do niej dostać. 
Ze wszystkich stron słyszy się dolatujące pochwały:
„ Wnnderschoen", „prachtvoll“, „ansgezeichnet"... 
Dowiedziałem się , że minister oświaty Hurtel bar­
dzo cieszy się tym sukcesem polskich artystów i 
wyraził osobiste swoje zadowolenie, że i rzeźba 
polska, dotąd zbyt skąpo reprezentowana, pokaz, ła 
tyle dzieł wysokiej wartości. Ale w bliższą ocenę 
tegu działa wdawać się nie chcę, bo zapewne uczy­
ni to w łamach „Nowej Reformy" pióro inne.

Wiedeń, 10 listopada. M. K.

M a . .

Kraków, 12 listopada.

Poseł Staplń8kl bawi jnż w Ameryce, dokąd 
przybył 24  października Z podróży przysłał list 
jeden, który ogłosił „Przyjaciel Lndn" p. t. „Na 
okręcie".

Z Nowego Jorkn list posła Stapińskiego zamie­
szcza dzisiejszy „Kuryer Lwowski". Poseł Stapiń- 
ski opisnje swoje przybycie do Nowego Jorkn i 
wyprawę na wysepkę „Ellis Island", na której na­
stępuje zawsze wylądow anie emigrantów galicyj­
skich. Jest tam wielki gmach dla emigrantów, szpi­
tal i domek izolacyjny. Wszystko to razem czyni 
wrażenie więzienia dla wygnańców. Gmach dla emi- 
g r  ntów podzielony na mnóstwo nbikacyj, a te zno- 
wn poprzedzielane żelazuemi baryerami, a poza ba- 
ryeraml od safitn do ziemi poprzedzielane kratami 
żelaznemi, zaciągniętymi nadto siatką drucianą, zu­
pełnie jak klatki w inenażeryach na dzikis zwie­
rzęta. jZ klatki do klatki nawet ręki wsunąć nie 
można. Do klatek tych wpędzają lndzi po przesor­
towaniu wedłng dalszego przeznaczenia podróży. 
Lndzie, wpędzeni do klatki, badani bywają przez 
lekarzy co do zdrowia, a przez urzędników co do 
środków, przeznaczenia, oeln podróży i t. p., poczem 
ci wszyscy, co uczynili zadość wymogom, rozwoże­
ni bywają wprost z tych klatek statkami do dwor­
ców kolejowych. Po prosta zdrętwieć można z bólu 
i przerażenia na ten widok. W państwie wolności, 
Indzie w żelaznych klatkach zamknięci, jak dzikie 
zwierręta, to hańba, to szyderstwo! Ile tragedyj 
strasznych przecierpi, ile łez biedny Ind w poszu­
kiwania za chlebem tn wyleje, to Bogn jednemn 
chyba wiadomo. Dla lndn naszego Ellis Island, dla 
Amerykanów —  Nowy Jork. Niewolnicy w Kasegar- 
dzie, a wolni — w czarodziejskim rajn!

Zaraz po przybyciu do Nowego Jorkn był p. Sta- 
piński na posiedzeniu zarządu Tow. „Oświata",

gdzie spotkał się z dużym zastępem Polonii i opo­
wiedział im o celu podróży. Wszyscy z uznaniem 
się o tem wyrazili, a z oświadczeń pojedyńczyeh 
wynikało, że wszyscy od dawna ucznwali potrzebę 
jakiegoś ratnnkn dla emigrantów, jakiejś organi- 
zacyi.

Krakowski teatr ludowy w  Tarnowie. Trnpa
teatru Indowego wyjechała dziś do Tarnowa, gdzie 
giąć będzie jutro we czwartek „Szalony pomysł", 
w piątek „Dia świętej ziemi", w sobotę „Dramat 
lepianki".

W  niedzielę odegra trnpa p. Knake-Zawadzkiego 
w R z e s z o w i e  Mickiewicza „Dziady".

Przedstawienie operowe w teatrze miejskim 
odoędzie się w najbliższy poniedziałek staraniem 
dyrekcyi Filharmonii lwowskiej. Na bogaty pro­
gram wieczoin składają się wyjątki aż z czterech 
oper, a mianowicie: „Lohengrioa", „Trawiaty",
„Holendra tułacza" i „Fausta", wykonane przez 
artystów tej miary, jak Aleksander Bandrowski, 
Irena Bohnss i Adam Lndwig. Artyści występować 
oędą w kostynmach i na tle odpowiednich dekora- 
cyj, co się niewątpliwie przyczyni <io powodzenia 
wieczoru, który w szerokich kołach naszego mia­
sta żywe wywołał zainteresowanie, a w szeregn 
przedstawień, urządzonych prz^z dyrokcyę lwów- 
skiej Filharmonii w naszym teatrze, będzie jednym 
z najciekawszych.

Tablica pamiątkowa. Komnniknją nam: W  so­
botę 15 b. m. odbędzie się w katedrze na W awe­
lu, po odprawionej o godz. 9 rano mszy św., po­
święcenie tablicy pamiątkowej dla ś. p. Wincentego 
Richlinga, dłagoletniego organisty i dyrektora chó­
ru katedralnego, profesora konserwatorynm muzy­
cznego w Krakowie. Komitet, zajmujący się umie­
szczeniem tablicy, zaprasza przyjaciół i wielbicieli 
wiedzy i talentn ś. p. Richlinga do najliczniejsze - 
go współudziału w nabożeńs twie.

Ze Ster akademickich. Walne zgromadzenie 
Tow. wzaj. pomocy uczniów nniw. Jagiell. wybrało 
nowy zarząd. Weszli doń pp.: Tadeusz Michejda, 
słnchacz medycyny (prezes); Stanisław Nittek, Bł. 

pr. (sekretarz); Wiktor Swiderski, sł. fil. (hontro- 
lor); Włodzimierz Koznbski, sł. pr. (wiceprezes); 
Antoni Kasprzyk, sł. med. (skarbnik); Adam Gie­
bułtowski, sł. fil. (zast. kontrolora); Stanisław W i­
tkowski, sł. fil. (skarbnik); do komisji kontrolują­
cej: Franciszek Parylewicz (przewodniczący), Fran­
ciszek ćwikowski, Tomasz Bała, Meksym. Krajew­
ski, Kazim. Kaczmarczyk, Wład. Klisiewicz i B er­
nard Mintz jako członkowie.

Tow . rygo rOZantÓW, Na walnem żebranin dnia 
9 bm. wybrano do wydziału na rok 1 902 /3  dra 
Jerzego Trammera przewodniczącym, dra Zygmunta 
Landana zastępcą, dra Dawida Siisskinda sekreta­
rzem i dra Aleksandra Rattlera skarbnikiem.

Rozprawa w  sądzie krajowym w sprawie kon­
fiskaty październikowego nnmetn „Poglądn na świat" 
odbędzie się jntro w czwartek o godz. 10 rano 
w sali nr. 44 , II piętro. Bronić będzie także 
antor

Ostrożnie przed zbierającymi składki. Do mie­
szkania pp Ranszów przy nlicy Radziwiłłowskiej
1. 10 przyszedł 4  b. m. jakiś młody, licho odziany 
mężczyzna i służącej Annie Pndek, która mn drzwi 
otwarła, przedstawił się jako zbierający skłaaai 
na nbogieb w mieście i sieroty, wyjął z kieszeni 
„legitymację" i polecił pokazać ją państwu. Pod­
czas chwilowej nieobecności służącej, która z ową 
rzekomą legitymacyą miała się do dalszych pokoi, 
nieznajomy wcisnął się do piei wszego pokoju i ze 
szuflady stojącego tam kredensu zabrał 4 0  koron. 
Polieya zawiadomiona o kradzieży, rozpoczęła ener­
giczne poszukiwania za legitymującym się tym pa­
nem, który pod pozorem zbierania składek ua nbo 
gich, kradnie po mieszkaniach.

Usiłowano samobójstwo. Niezwykle obfite są 
ostatnie dni w wypadki samobójstw, dokonanych i 
nsiłowanych. Wczoraj znown około północy, na drn- 
giej ławce przy drodze do parkn dra Jordana, strze­
lił do siebie czeladnik tapicerski , Michał Matasie- 
wicz, liczący lat 23 , wobec swojego kolegi, 18-le- 
tniego Ligęzy Knla ugrzęzła w lewym boku. Na 
odgłos wystrzału Ligęza nmknął, a Matnsiewicz do­
szedł do rogatki, gdzie npadł zemdlony. Przyzwane 
pogotowie Towarzystwa ratnnkowego odwiozłu go 
do szpitala św. Łazarza. Powód zamachn samobój­
czego niewiadomy.

0 spalanie wsi. Dnia 28 maja b. r. wybuchł 
pożar w Zagórzn (powiat chrzanowski), który z ta­
ką siłą się szerzył, że w Krótkim czasie prawie 
całą wieś w perzynę obrócił, gdyż spaliło się 20  
blisko domów i budynków gospodarczych. Podej­
rzenie na sprawcę podpalenia skierował Jan Cela- 
rek, włościanin w Zagórza, na żonę swoją Wikto- 
ryę Celarek, szerząc pogłoski przed pożarem i po 
pożarze przed żandarmeryą, że do podpalenia go 
namawiała i npragzata, tłomasząc mn, że asekura­
cja za dom zapłaci, a on sam matki, t. j .  teściowej, 
w ten sposób się pozbędzie. Wskutek teBu podej­
rzenia i formalnego oskarżenia uwięziono Wikto- 
ryę Celarek, a ze zmartwienia i wstydu ojciec Wi- 
ktoryi, ówczesny podwójci, Kitla, powiesił się w 
pobliskim losie.

Epilog tej sprawy rozgrywa się obecnie przed 
trybunałem przysięgłych, t oremn przewodniczy p. 
radca Katyński, oskarżenie o zbrodnię podpalenia 
wnosi prokurator p. Pawłowski, oskarżoną broni 
adwokat dr Józef Gleitzmann.

Rozprawa przeciw Celarkowej miała się odbyć 
w poprzedniej kadencyi sądu przysięgłych, lecz z 
powoda, że oskarżona nrodziła w więzienia śled- 
esem syna, dzisiaj dopiero zasiadła na ławie oskar­
żonych. Do rozprawy, rozpisanej na dwa dni, po­
wołano 34  świadków.

Wiktorya Celerek, kobieta 20-letmia, włościanka 
ze Zagórza, wypiera się winy twierdząc z płaczem, 
że mąż jej niesłnsznie ją obwinił o podpalenie ma­
jąc ztość do niej i podejrzywając ją o stosunki 
miłosne z innymi.

Mąż obwinionej na dzisiejszej rozprawie, korzy­
stając z postanowień nstawy, zrzekł się świadcze­
nia. Do południa przewodniczący przesłuchał kilku­
nastu świadków, których zeznania nie rzucają dość 
jasnego światła na tę niezwykłą sprawę.

Spalone zabudowania przeważnie były ubezpie­
czone w krakowskiem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń, nieszczęściem jednak dla ich posiada­
czy znacznie niżej rzeczywi stej wartości; nienbes- 
pieczeni ponieśli straty na 2413  koron.

Aresztowanie. Różne są systemy i sposoby po­
pełniania kradzieży. Są .złodzieje pokojowi, przed­
pokojowi i sieniowi, obecnie popełniono w Krako­
wie i Podgórzu kilka kradzieży z ganków, rozwie­
szonych tam rzeczy. Wczoraj policja aresztowała 
jakiegoś wyrobnika , który w Podgórzu skradzione 
rzeczy po gankach, zamierzał sprzedać. Aresztowa­

ny nazywa się Jan Piwowoński i ma być jnż no­
towanym policyjnie.

Oprawisko miejskie. Wczoraj w gm alin  magi­
stratu odbyło się posiedzenie komisji w sprawie 
przeniesienia oprawiska miejskiego , znajdującego 
się dotąd na Grzegórzkach , za blisko jednak mia­
sta, a przy szczupłości swego lokaln , nio pojada­
jącego nawet sali sekcyjnej, co jest koniecznem ze 
względu na zbadanie, czy zabite psy byiy zdrowe, 
czy też zarażone wścieklizną. — W komisyi wziął 
ndział ze strony magistratu naczelnik V wydziałn, 
dr Żaczek, daiej reprezentanci budownictwa, ekono- 
matn, fizyk i weterynarz miejski, a także z grona 
Rady miejskiej r. m. dr Domański, Borin^er, Mie- 
dnlak i dr Lnstgarten. Komisya ta zwiedziła w pią­
tek oprawisko na Grzegórzkach , nznała, że dłnżej 
tam istnieć nie może, uchwaliła więc wczoraj przed­
stawić Radzie mi-jskiej wniosek e przeniesienie go do 
Dąbia i w tym oeln traktować o pozwolenie z woj­
skowością posiadającą tam fort.

Z Podgórza piszą nam:
Z inieyatywy adwokota dra Fraaciszka Bardla i 

dra Pawła Keplera zebrało się dnia 8 listopada 
w salt restauracyjnej Koliorosa pokaźne grono oby­
wateli, celem zastanowienia się nad założeniom To­
warzystwa demokratycznego. Po ożywionej dyskn- 
syi wybrano komitet, w skład którego weszli jip.: 
inżynier Wydziału krajowego Karol R o l l e ,  adwo­
kat dr Franciszek B a r -.i e 1, dr Henryk P i s o k, 
Karol G r z y b c z y k  i dr Paweł K ep-ker. Komi­
tetowi temu polecono opracowanie statutu mające­
go się założyć stowarzyszenia, oraz zwołanie publi­
cznego zgromadzenia, celem zapoznania ogółu z dą­
żeniami i celami tegoż. (Br.)

Z Białej donoszą, ze 'tamtejszy starosta, p. Kn- 
rykowski, ma w najbliższym czasie z powoda hecy 
antypolskiej, urządzonej dnia 19 z. m. , dostać dy- 
misyę. Spensyonowanie go będzie początkiem lepszych 
czasów dla kresów galicyjsko-śląskich.

Stanisławów, 10 listopada. Wezoraj obchodzi­
liśmy tn nroczyscie jubileusz Maryi Konopnickiej. , 
Rozpoczął się obchód wykładem, nrząd sonym przez 
Uniwersytet Indowy im. Mickiewicza. Mówił p. Sta­
nisław Błotnicki. —  Wieczorny obchód zapełnił 
szczelnie amfiteatr. Przemówienie wstępne, bardzo 
piękne, wypowiedziała p. Elektrowiczowa, poczem 
rozpoczął się prześliczny koncert. Wzięły w nim 
ndział najlepsze siły artystyczne naszego miasta, 
jnż wymienione onegdaj w programie. Bardzo sympa­
tyczne wrażenie zrobiło wystąpienie chóru robotni­
czego w koncercie. W szyscy jego członkowie wy­
stąpili demonstracyjnie w czerwonych krawatach. 
Zakończyło obchód przedstawienie dramatu Nowa 
czyńskiego p. t. „Miłosierdzie ludzkie", osnutego 
na tle noweli Konopnickiej. W antraktach mło­
dzież, zebrana na parterze śpiewała pieśni naro­
dowe. Nastrój panował nroczysty.

Bor8ZCZÓW, 10 listopada. Dnia 16 b. m. odbę­
dzie się w tutejszej sali Sokoła" walne zebranie 
członków Towarzystwa Szkoły Indowej. Na porząd­
ku dziennym: sprawozdanie , wybory zarządn oraz 
wnioski.

Brody, 10 listopada. Bardzo zajmnjący wykład 
wygłosił tn prof. dr M. Schoennet ze Lwowa o 
„największych i najmniejszych roślinach świata"

Na walnem zgromadzenia Kółka śpiewackiego 
wybrano prezesem p. Kędzierskiego, zastępcą p. 1 
Kransa, dyrygentem Ozgę, skarbnikiem Romańskie­
go, a sekretarzem Leiera.

Zmarli.
Zofia ze Zwolskich Żakiejowa, matka wdowy po 

prezydencie sądn ś. p. Józefie Jasińskim, przeżyw­
szy lat 84, zmarła dnia 11 b. m. w Krakowie. 
Osierociła siostrę, syna, córkę, wnnków i prawnu­
ków. Pogrzeb odbędzie się we czwartek 13 b. m. 
o godz. 3 po połndnin z domu 1. 101 przy nlicy 
Dietla; nabożeństwo żałobne w piątek o godz. 9 
rano w kościele 0 0 . Reformatów.

W Krynicy zmarł ks. Eliasz Siokało, gr.-kat. pro­
boszcz tamtejszy, przeżywszy lat 61

W e Lwowie zmarł w 84  roku życia amer. re­
wident rachunkowy kraj. dyrekcyi skarba, Adolf 
Wiuiarz, ojciec docenta uniwersytetu lwowskiego.

W  Warssawie nmarł onegdaj Józef Wierzchlej- 
ski, właścciciel dóbr, radca dyrekcyi głównej Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego.

Ze św iata .
Język polski —  a kocioł parowy. W Zimnej

Wodzie w Poznańskiem zarząd stowarzyszenia dla 
nadzorn nad machinami parowemi nie chciał nznać 
nowego kotła w gorzelni za dobrze fnnkcyonnjący, 
ponieważ... maszynista nie włada językiem niemie­
ckim. Maszynista ten spełniał obowiąz ti swoje jnż 
przez 8 lat! Właściciel gorzelni, Polak, dal natu­
ralnie na ten bakatystyczny wybryk należytą od- 
powienż.

Sprawa ks. Stanisława Radziwiłła, a miano­
wicie nwięzienie w Eorlinle jego pełnomocnika, Ar­
nolda Noettgera, stała się także przedmiotem do­
chodzeń sądowych w Wlednin. Noettgor przybył 
z początkiem bieżącego rokn do Wiednia , posiada­
jąc „generalne pełnomocnictwo" od k sięcia , legali­
zowane przez pewnego radcę sprawiedliwości w Dre­
źnie, i opowiadał, że ma wystarać się dla księcia
0 wysoką pożyczkę w gotówce. Pewien kapitalista 
oświadczył gotowość udzielenia pożyczki, nie nfając 
atoli Noettgerowi, chciał osobiście z księciem spra­
wę załatwić. Ponieważ otrzymał od Noettgera od­
powiedź, że to niemożliwe, wycofał się z interesu. 
Po tej nieudanej próbie zaknpił Noettger dia księ­
cia 2 kamienice w dzielnicy V za 1,000.000 kor.
1 zaciągnął na nie w Towarzystwie „Gizela" dwie 
pożyczki po 226 .000  i 260 .000  koron. Wkrótce 
po załatwieniu tego interesu dwaj pośrednicy za­
skarżyli Noettgera o prowisyę, alo proces t«n skoń­
czył się zawarciem ugody. Obecnie atoli wystąpiła 
ze skargą niejaka pani B., która twierdzi, £„ r(j. 
wnież za pośrednictwo w kapnie owych domów ma 
do żądania 6 .000 koron. Z powoda skargi panj fi. 
okazało aię, że Noettgor, knpnjąc owe 2 kamienice, 
dla księcia Stanisława R adziw iłła, obciążył je po­
życzkami i zahipotekowaniem całej niewypłaconej 
ceny kupna, a wreszcie innemi ciężarami tak dale­
ce, że ks. Radziwiłł, o ile Noettger dał mn te ple- 
niądze, otrzymał 170.000 gotówką, za co został 
dłużnym okrągło l 1/ ,  miliona koron i 2 domy, ob­
ciążone wysoko ponad wartość. Ks. Stanisław, ba­
wiący obecnie w Kosy i, zdziwił się bardzo, gdy mn- 
powiedsiano, że posiada 2 kamienice w Wiednia. 
Rodzina hr. Chotoków otrzymała w swoim czasie 
o tej sprawie anonimowe doniesienie. —• Noettger 
chciał także w tensam sposób knplć dla księcia 
dobra na Węgrzech, ale „interes" nie ndał mn się.

Przygoda Mascagniego. Podróż artj.tycsna Ma

Artykułj dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftaniczki i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełniane 
i Himalaya, Spódniczki włóczkowe, Kamasze i Bcbiki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil d’ Ecose, Rękawiczki włóczkowe i try­
kotowe, Mufki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zirnler Kraków, Rynek gł. L. 8.



ecagniego po Stanach Zjednoczonych skończyła się 
bardzo smutno. Impresaryowie jego dali mn na po- 
czątkn podróży zaliczkę w samie 14.000 dolarów, 
którą mieli następnie ściągać sobie z dochodów ka­
żdego koncertu. Ale koncerty pod względem finan­
sowym nie udawały się , amerykańska bowiem pu­
bliczność ignorowała Mascagniego — jak twierdzi 
„Daily Eipress* — z tego powodu, że Mascagni 
w Madrycie miał oświadczyć, jakoby nie napisał 
marsza tryumfalnego dla admirała Dewey’a , gdy 
w rzeczywistości podjął się tegó. Gdy włoski mistrz 
przybył do Bosforu, dług jego wynosił jeszcze
8.000 dolarów. Impresaryowie, obawiając się, że i 
dalsze występy nie przyniosą pożądanych dochodów, 
zażądali od niego zwrotu całej reszty dłngn, a gdy 
Mascagni odmówił, zaskarżyli go do sądu. Sędzia 
zażądał podczas rozprawy, ażeby M ascagni, jako 
obcokrajowiec, Złożył kaucyę w snmie 12 .000  do­
larów, a ponieważ pozwany nie posiadał takiej 
kwoty, mnsiał przebywć w hoteln pod strażą poli­
cyjną. Wreszcie jeden z obywateli boston skich za­
ręczył za niego ) mistrz odzyskał wolność. Wedle 
doniesienia rzymskiej ^Tribnny11, Mascagni miał 
się już pogodzić ze swoimi impresaryami, inue zaś 
źródło podaje, że Mascagni, po 'wypuszczenln go 
na wolność, zaskarżył swego impresarya o odszko­
dowanie w wysokości 50 .000 dolarów,

Demonstracya węgierskich oficerów rezer* 
WOWych. Przeciwko posłowi węgierskiemn Nessi'e- 
mu , który w Eołoszwarzee na czele akademików 
demonstrował przeciwko śpiewaniu hymnn cesar­
skiego „Gott erhalteu. władze wojskowe wdrożyły 
śledztwo za pośrednictwem rady honorowej jednego 
z pułków węgierskiej obrony krajowej. Otóż, jak 
donosi „Wiener Allgemeine Zeitung“, w Budape­
szcie rozpoczęto agitacyę, dążącą do tego , ażeby 
wszyscy węgierscy oficerowie rezerwowi złożyli 
szarżę.

Srrejk we Francyi. W kopalinach zagłębia wę 
glowogo Pas de Calais streja trwa dalej. Z liczby
49.000  górników pracuje 3.700. Porządek utrzy­
muje 706 żandarmów, 62 kompanie piechoty i 20  
szwadronów konnicy.

Paryż bez światła. Przed kilko dniami stolica 
Francyi, „miasto-światło* (ville-lnmióre), pogrążoną 
była w ciemnościach. Zepsnła się nagle największa 
maszyna miejskiego zakładn elektrycznego. Przez 
cztery godziny panowały w grodzie nadsekwańskim 
ciemności egipskie, rozpraszane tylko tn i owdzie 
latarniami doróżek i powozów. W tem wielce nie- 
wygodnem położeniu, zwłaszcza dla sklepów, maga­
zynów. binr i t. p., nie brakło i komicznych epizo­
dów. Tak n. p. na bulwarze Hansmanna, powstała 
nagle wielka wrzawa i gwizdanie , albowiem uli­
cznik jakiś, wskaznjąc na tornjące sobie drogę 
z trudnością małżeństwo z dorosłą córką, krzyknął: 
„Trzymajcie ich, przecież to Hambeitowie!*

Pożar mostu. Budowany most na East River 
pomiędzy Brooklynem a Nowym Jorkiem został 
przez pożar silnie uszkodzony. Szkoda wynosi około 
500.OOu dolarów.
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f it tb r je lsk i u  i . j a a t o t o r y ,  K ra k ó w ) sprze­
daje fo iitm «n y najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t l H i f  z mechaniką angielską 

po 5 0 0 . wiedeńską po 3 0 0  złr

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie krajowej Rady kolejowej. Ze

L w o w a  telefonują uam dzisiaj:
Pod przewodnictwem marszałka hr. Potockie­

go odbyło się dziś przed południem w gmachu 
sejmowym posiedzenie kraj. R a d y  k o l e j o ­
we j .  W posiedzeniu tem wzięli udział człon­
kowie Rady kolejowej: Falter i Koloszyary 
z Krakowa, Piepes-Poratyński, Oktaw Sala 
i Władysław Strnszkiewicz, ze strony Wydziału 
krajowego dr Dąbski, dyrektor Binra kolejo­
wego p. Kułakowski, referent komercjalny p, 
Chodkiewicz i sekretarz Philippi.

Po przyjęciu dc wiadomości protokółu z po­
przedniego posiedzenia, odczytano sprawozdanie 
Rady kolejowej, które po wyjaśnieniach dy­
rektora Binra kolejowego, p. Kułakowskiego, 
przyjęto również do wiadomości. Z kolei p. Stru- 
szkiewicz poparł gorąco budowę kolei lokalnej 
T a r n ó w - S z c z n c i n  i podniósł przy tej spo­
sobności ofiarność interesentów, którzy subskry­
bowali na rzecz tej kolei pół miliona koron. 
Imieniem Wydziału krajowego przyrzekł p. 
Dąbski, iż w najbliższym czasie Wydział kra­
jowy odniesie się do rządn. celem wyjednania 
potrzebnej subwencji państwowej dla tej kolei. 
Pp Falter. Strnszkiewicz i Piepes-Poratyński 
poruszyli następnie sprawę u p a ń s t w o w i e ­
n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  i domagali się w tej 
sprawie interwencyi Wydziału krajowego. Pan 
Strnszkiewicz podniósł jeszcze sprawę opalania 
lokomotyw odpadkami na ftowemi. P. Dąbski 
przyrzekł, że tak w jednej, jak i w  drugiej 
sprawie Wydział krajowy wystosuje memoryały 
do rządn.

Na tem zamknął marszałek posiedzenie.
Z Izby handlowo-przemysłowej. Wczoraj, pod

przewodnictwem prezesa p. A. Mendelsbnrga, od­
było się posiedzenie Izby handlowo - przemysłowej 
w Krakowie.

W sprawozdaniu z czynności prezyjyum, od o- 
statniego posiedzenia, dr Benis, szef Izby, wyka­
zał, że w pracach, koło zestawienia spisu przemy­
słowego, prezydynm zebrało dotąd 53.708 arkuszy 
samodzielnych, zaś 29.056 arkuszy niesamodziel­
nych przedsiębiorców. Izba kontroluje te arknsze, 
których zestawienie ukończone będzie w bieżącym 
miesiącu. Następnie dr Benis wygłosił referat o 
stosunkach emigracyjnych w naszym krają; sprawy 
tej mówca był również referentem na aukiecie mi- 
nisteryalnej, która odbyta się w Wiednin w maren 
b. r. Ankieta ta nie uchwaliła żadnych wniosków 
ostatecznych, tylko wezwała Izbę handlową kra­
kowską do przygotowania referatu do dalszego po­
siedzenia ankiety, mającego się odbyć w najbliż­
szym czasie. Mówca szczegółowo objaśnił i cyfro­
wo ilustrował stosnnki emigracyjne naszego lndn, 
które inne gą prBy emigrowania do Niemiec, do 
Ameryki północnej, Kanady lnb Brazylii. Najlepiej 
stosunkowo zorganizowane i uregulowana jest wy- 
chodżtwo do Ameryki północnej, natomiast postę­
powanie wobec robotników rolnych emigrujących 
do Niemiec jest często nie lojalne. Izba doszła do 
przekonania, że najwlększem ałem jest tutaj orga- 
nizacya pośrednictwa, której pokryjomn dokonywa­
ją pośrednicy niemieccy. Galicyjscy robotnicy w

jednym tylko roku zapłacili za pośrednictwo 1 mi­
lion marek pośrednikom niemieckim. Anstrya po­
winna zorganizować należyte pośrednictwo u sie­
bie pod odpowiedniemi warnnkami. Izba zamierza 
zaproponować rządowi dokładne zbadanie stosun­
ków emigracyi do Niemiec na podstawie szczegó­
łowo obmyślanego planu; zbadanie takie mogłoby 
dać podstawę do zorganizowania racyonalnego po­
średnictwa, gdyż dotychczas towarzystwa praskie 
mają prawie monopol i to nielegalny na pizewóz 
robotników z Anstryi. W dyskusyi nad tym refe­
ratem zabierało głos kilau mówców, między nimi 
delegac namiestnictwa dr A. Fedorowicz.

Referent bndżetu p. Henryk Schwarz przedłożył 
wnioski o systemizowanie staiej posady koncepisty 
z płacą 2000  koron i dodatkiem kwaterowym 400
koron, oraz o stworzenie nowej posady urzędnika
konceptowego, na ri.zie tytułem próby na 1 rok, 
z płacą 24 0 0  koron i kwaterowem 400  koron. 
Izba nchwaliła nadać posadę koncepisty w drodze 
awansu p. Brunonowi Josefertowi, urzędnikowi Izby. 
Na prowizoryczną posadę pomocnika konceptowego 
rozpisany będzie konknrs. Dalej nchwaliła Izba 
cały budżet, przedstawiający w wydatkach 49 .235  
koron 50 hal.; pokrycie wynosi takąsamą kwotę.

Następnie nchwalono parę zgłoszonych przez 
członków Izby wniosków, między innemi, aby W y­
dział krajowy, względnie Sejm zapytywał w każ­
dej sprawie tyczącej się handln i przemysłu, Izby 
handlowe o zdanie, dalej, aby I z d j  poczyniła kroki 
w ministerstwie skarbn w sprawie utrudnień opłat 
cłowych w obcych walatach złotych w urzędach 
cłowych, dalej odpowiedni wniosek w sprawie pod­
niesienia wielkiego przemysłn.

W końcu Izba nchwaliła zwrócić się do W y­
działu krajowego z prośbą, ażeby w „Przewodnika 
Przemysłowym'1 ogłaszane były obowiązkowo wszyst­
kie roboty i dostawy krajowe i powiatowe, ta t  
szkolne, jak szpitalne i inne, by w ten sposób 
przemysłowcy krajowi mieli dokładny ich przegląd 
i mogli się o nie ubiegać.

Gdy na tem porządek dzienny obrad Izby wy­
czerpany został, posiedzenie zamknięto o godzinie 
1/l 8 wieczór. \

Z targów zboiowyoh. Kraków, 11-go listopada 1902 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od
16'— do 16 BO. Pszenica węgierska od —•— do —■—. 
Zyto krajowe od 13'70 do 14 70 Zyto węgierskie od 
—■— do —’—. Jęczmień od 12'40 do 1280. Owies z opła 
tą akcyzową od 13-80 do 14 20. Groch od 18'— do 26'— 
Tatarka od 14'— do 19'—. Proso od 11'— do 14'—. 
Fasola od 14'— do 18'—. Jagły od 18'— do 24'—. Sia 
no od 560 do 6'40. Słoma od 4 '— do 4 40. Koniczyna 
od 6'40 do 6 80. Ziemniaki za hektolitr od 3 20 do 4 '— 
Jaja za kopę od 3 60 do 4 60. Masła za 1 klg. od 1’80 
do 2 —. Masła za garniec od 6'50 do 7 30. Spirytus na 
96% Tralesn za hektolitr od —■— do 178'—. Okowita 
na 75% Traiesa za hektolitr od ---•— do 138'—. Ku- 
knrndza za 100 kig. od •— do 15'20. Wyka za 100 
klg. od — do — . Koniczyna nasienna za 100 klg. 
do —'— do — •—. Rzepak zimowy za 100 klg. oa —■ — 
do 21'--. Kapusry świeżej w głowach za kopę od 1'60 
od 2'40.

Wiedeń, 12 listodada. Pszenica na wiosnę 764 do 7'55. 
Zyto na wiosnę 6.78 do 6'80. Kukurydza na listopad 
—1 do —'—. Kukurydza na maj-czerwieo — do 
— . Owies na wiosnę 6'60 do 6*61. Rzepak na sty- 
czeń-lnty —•— do — . Rzepak na sierpień-wrzesień 
—■— do —■—. Olej rzepakowy na styczei kwiecień 
— do — —.

Usposobienie ustalone; pochmurno.
Budapeszt, 12 listopada. Pszenica na kwieoień 7[44 

do 7'45. Zyto na kwiooień ts'48 do 649. Owies na 
kwiecień 6'30 do 0'3>. Kukurydza na maj 5 73 do 547. 
Rzepak na sierpień 11.75 do 1T85

Chęć knpna mierna, oferty spokojne, usposobienie 
spokojne; pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
— N o m i n a c j a  ks.  b i s k u p a  Z w i e r o -  

w i c z a biskupem w Sandomierzu jest, jak do­
nosi korespondent „Dziennika Poznańskiego*, 
już faktem dokonanym. Wnosić to możua z tej 
okoliczności, iż prasie warszawskiej pozwolono 
wspomnieć o tem w formie pogłoski. Obecnie 
wiadomo, że instalacya ks. biskupa Zwieruwi- 
cza na stolicę bibkupią w Sandomierzu nastąpi 
w najbliższym czasie, a nadto, że ks. biskup 
z wygnania swego w Twerze nda się przez 
Moskwę do Warszawy, gdzie zatrzyma się dla 
złożenia przysięgi na wierność przed gen6rał- 
gubernatorera Czertkowem, poczem wyjedzie 
natychmiast do nowej swej stolicy. —  Droga 
z Tweru przez Moskwę do Warszawy wska­
zaną została ks. biskupowi nmyślnie, aby uie 
jechał przez Petersburg, skąd udając się do 
Warszawy, musiałby jechać na Wilno. Oba­
wiano się owacyj w Wilnie z powodu prze­
jazdu wygnańca. Równocześnie dowiaduje się 
korespondent z „dobrze poinformowanego źró­
dła11, że wszelkie dotychczasowe pogłoski o 
następcy na osieroconym tronie bisknpim w 
Wilnie pozbawione są wszelkiej podstawy.

—  S z a n s e  n o w e g o  p r z e d ł o ż e n i a  
w o j s k o w e g o  w parlamencie w ę g i e r s k i m  
są podobno lepsze, niż w pierwszej chwili 
przypuszczano. Z obrad, jakie toczyły się nad 
przedłożeniem w węgierskiej komisyi dla spraw 
wojskowych, wnosi „Reichswehr1*, iż w „ple­
num11 znajdzie się dla niego większoęć. W ko­
misyi tej oznajmił minister honwedów, F e -  
j e r v a r y , że podwyższenie kontyngentu re­
krutów ma służyć ruje tylko do reorganizacyi 
artyleryi, ale także do utworzenia n o w y c h  
f o r m a c y j ,  mianowicie dwóch batalionów ar­
tyleryi fortecznej, batalionu kolejowego i pię­
ciu szwadronów trenu. Funduszów na pokrycie 
nowych tych formacyj zażąda rząd od delega- 
cyj już w roicu przyszłym, rozłoży je jednak­
że na 5 lat.

W sprawie studenta Kozickiego, który strze­
lał do dra Jodko-Narkiewicza, toczy się dalej śledz­
two. W szystkie osoby, które pi zostawały z Kozi­
ckim, zostały przesłuchane i strzeże ich polieya, 
która sądzi, że we Lwowie miał się odbyć zjazd (?) 
rewolucyonistów z Rosyi, aby zorganizował atentat 
na ks. Oboleńakiego (?)

Repertoar Teatru lwowskiego.
We czwartek: „Miarka za miarkę* Szekspira (występ 

Modrzejewskiej.(

(Telefonem 12 lictopada).
LwÓW. Wiec akademicki odbędzie się we czwar­

tek dnia 13 b. m. w uniwersytecie. Na porządku 
dziennym sprawa drngiej katedry filozofii na nni- 
wersytecie lwowskim.

Lwów. Departament techniczny magistratu 
wypracował projekt sygnalizowania 12 goazi- 
ny w południe zapomocą wystrzału armatniego 
z cytadeli. Koszt urządzenia tego sygnału wy­
nosiłby około 500 koron rocznie. Projekt ów 
drogą regulaminową ma przyjść niebawem pod 
obrady Rady miejskiej.

Lwów. W sprawie Iwana Mycia, skazanego 
onegdaj we Lwowie przez przysięgłych na karę 
śmierci za morderstwo, dokonane ua własnej 
żonie, wniosła ława przysięgłych prośbę do 
trybnuałn o wniosek na ułaskawienie skaza­
nego.

Lwów. W  tutejszym sądzie krajowym karnym 
toczy się dziś przed przysięgłymi rozprawa 
karua przeciw 25-letniemu Hnatowi Bodnarowi, 
włościaninowi z Machniowa, o zbrodnię mor­
derstwa. Akt oskarżenia zarzuca podsądnemu, 
że przed kilku miesiącami, zaczaiwszy się 
w nocy na swojego ojczyma, Józefa Hryba, 
położył go trupem trzema uderzeniami siekierą 
w głowę Motywem zbrodni miała być obawa, 
że ojczym, który miał opuścić wspólny ich dom, 
na odchodnen. podpali go, mb zabierze coś 
z ruchomości. Oskarżony, przesłuchany na dzi­
siejszej rozprawie, przyznał się do winy. Wyrok 
zapadnie wieczorem.

K ronika lwowska.
LW ÓW , 11 listopada.

Promocya „sub au&piciis11. w  sobotę 15 b. m. 
o godz. 11 przed południem odbędzie się w uni­
wersytecie lwowskim promocya „snb anspiciis ioi- 
peratoris* p. Jana Leopolda Łnkasiewicza na do­
ktora filozofii.

Na posadę fizyka miejskiego we Lwowie ma­
gistrat nchwalił rozpisać konknrs wewnętrzny, tym­
czasem namiestnictwo poleciło konknrs zewnętrzny. 
O tę posadę będą więc mogli kompetować nń tylko 
lekarze miejscy.

Bufet W ratu8ZU lwowskim. Na urządzenie 
bnfetn w ratuszu wpłynęło 6 ofert, o których za­
decyduje uchwała magistratu. Prawdopodobnie bu­
fet ten otwarty będzie tylko od godziny 6 do 8 
wieczorem.

Fałszywe guldeny kursują po Lwowie.

Telegraficzne i lelefoeiezie 
wiadomości „N. Reformy11

z dnia 12 listopada.
L W Ó W . „Gazeta Lwowska* ogłasza Namiestnik 

zamianował podofcerów: Michała Wróblewskiego,
Antoniego Boehmera, Stanisława Onyszkiewicza, 
Franciszka Swięchowicza, Kazimierza Pernckiego, 
1 Józefa Bierowskiego kancelistami namiestnictwa, 
przeznaczając Boehmera dla Drohobycza, Peruckie- 
go dla Bóbrki, a Bierowskiego dla Bochni.

Lwów. Do „Gazety Lwowskiej* donoszą ze 
Schodnicy, że onegdaj wybuchł tam pożar, 
który zniszczył doszczętnie sklep i dom mie­
szkalny Backenrotha, wartości 65.000 kor.

Wiedeń. Cesarz oglądał dziś wystawę wKliust- 
lerhansie i zabawił tam 2 godziny.

Strejk farmaceutów.
Wiedeń. Odbyło się tn zgromadzenie austry- 

ackiego Towarzystwa farmaceutów, na którem 
uchwalono wydać odezwę do wszystkich wła­
dających językiem polskim członków i kole­
gów w Anstryi, ażeby podczas zapowiedziane­
go strejku nie przyjmowali miejsca w Galicyi. 
Równocześnie uchwalono dla strejkujących w 
Galicyi taką zapomogę, jaką czasu swego otrzy­
mali farmaceuci w Wiednin.

Po mowie Koeroera.
Praga. „Narodni Listy* ipednoszą, że wczo­

rajsza mowa dra Koerbera n i e  p r z y c z y n i ­
ł a  s i ę  do  w y j a ś n i e n i a  s y  t n ą c y  i. —  
Dziennik młodoczeski twierdzi, że do przepro­
wadzenia § 19 nstaw zasadniczych i patentu 
cesarskiego z r. 1848 nie potrzeba osobnej 
ustawy. Polepszenie stosunków mogłoby nastą­
pić, gdyby można zdecydować się na jaknaje- 
nergiczniojsze czyny.

„Hlas Naroda* konstatuje, że mowa dra 
Koerbera nie wyjaśniła wprawdzie sytuacji, 
lecz wpłynęła na zmniejszenie tej drażliwości, 
jaka panowała przed mową dra Koerbera. —  
Usposobienie obecne mogłoby doprowadzić do 
zawieszenia broni. Dziennik staroczeski stwier­
dza z zadowoleniem, że dr Koerber stanął na 
stanowiska § 19 ust. zas., ba nawet reskryptu 
ces. Ferdynanda z 1848.

„Politik* konstatuje, że dr Koerber starał 
się zatrzeć niekorzystne wrażenie swego o- 
świadczenia z 16 października. Mowa jego ua 
razie ma jedynie w»rtość teoretyczną, trzeba 
jednak z nzuauiem podnieść, co powiedział o 
reskrypcie z r. 1848 i § 19 ust. zasad. Z za­
dowoleniem należy przyjąć, co dr Koerber po­
wiedział o niemożliwości zaprowadzenia jedno­
litego języka państwowego.

Niemiecka „Bohemia* podnosi, że dr .Koer­
ber zdał się na łaskę i niełaskę Czechów i 
przyznał im wszystko, co tylko z ich oczu wy­
czytał. Sytuacya z tego powodu nietylko się 
nie wyjaśniła, ale nawet zawikłała. Od Cze­
chów nic nie zyskał dr Koerber, a wśród Niem­
ców wywołał nieufność. Dziennik oczekuje, że 
Niemcy znajdą wspólną formę protestu prze­
ciw niektórym ustępum mowy Koerbera. Wska­
zanie na reskrypt z r. 1848 wywołało wśród 
Niemców zdziwienie bardzo nieprzyjemne.

„Prager Tagblatt* pisze: Ci wszyscy, co spo­
dziewali się wyjaśnienia sytu acji, rozczaro­
wali się. Dziś taksamo uic się uie wie, jak 
przed mową dra Koerbera. Dziennik uie jest 
zadowolony z ustępu, który mówi o niemożli­
wości języka państwowego. Dr Koerber zbu­
dował Czechom złoty most do odwrotu, ale tru­
dno przypuścić, aby Czesi na ten most wstą­
pili.

Wiedeń. Dzienniki w. ideńskie poświęcają dziś 
wstępne artykuły wczorajszej mowie Koerbera, 
którą bardzo chwalą. „N. W. Tagblatt* pisze, 
że Koerber pierwszy raz dał z ławy rządowej 
właściwą definicję niemieckiego języka admi­
nistracyjnego.

Sprawa posła Lupa.
Wiedeń. Dowiaduję się, że wyższy sąd we 

Lwowie wysłał akta w sprawie posła Lupu pro- 
kuratoryi w Czerniowcach, ażeby wytoczyła mu 
proces na podstawie § 302. Lupu nie otrzymał 
dotychczas wezwania w tej sprawie.

Fałszywy Potocki,
Budapeszt. Z Rjeki donoszą, że zjawił się 

tam przed kilku dniami jakiś mężczyzna, który 
w hoteln zapisał się jako Józef hr. P o t o c k i .  
Wkrótce po swojem przybyciu został areszto­
wany, ponieważ polieya podejrzywa, że jestto 
jeden z morderców śpiewaczki L’Aprak z Bu­
karesztu. Przy aresztowanym znaleziono podo­
bno pi . s mo  c y f r o w a n e ,  z którego wynika, 
że należy on do spisku przeciwko królowi
serbskiemu. (Wiadomość ta brzmi bardzo fan­
tastycznie. Przy p. red.).

Sprawa Nessi’ego.
Budapeszt. Sprawa posła Ncssi’ego zatacza 

coraz szersze koła. Utworzył się tu komitet, 
który wezwuł wszystkich oficerów rezerwy,
ażeby złożyli szarżę oficerską. Dotychczas pod­
pisało odezwę tę, zobowiązując się przez to
słowem honoru do złożenia szarży, przeszło 400
w ę g i e r s k i c h  oficerów rezerwy.

Spór ojca z synem.
Petersburg. Ku ogólnemu zdziwieniu uie wy­

szedł przed kilku dniami numer „Nowoje Wre- 
mia*. Przyczyną tego był spór między wydaw 
cą pisma tego Snworinem a synem jego. Stary 
Suworin przyjął syna jako wspólnika i współ­
redaktora. Ponieważ jednakże ojciec jest zwo­
lennikiem dążności liberalniej szych, syn zaś fa­
natycznym wrogiem wszystkiego co nierosyj- 
skie, przychodziło odtąd codziennie do zatar­
gów, które w owym dniu tak się zaostrzyły, 
że stary Snworin wyrzucił z redakcyi syna 
wraz z-jego zwolennikami i wcale numdru nie 
wydał.

Król rumuński w Bułgaryi.
Ruszcz JK Podczas objadn galowego wniósł 

ks. Ferdynand bułgarski następujący toast na 
cześć króla rumuńskiego:

Z szczerem zadowoleniem witam przybycie do­
stojnego sąsiada ua ziemi bułgarskiej. Obecność 
króla Karola jest dowodem przyjaznych stosun­
ków między obn krajami. Zapewniam, że ja i 
rząd mój niczego nie zaniechamy, by wzmocnić 
i utrzymać te dobre stosnnki. Odwiedziny kró­
lewskie w chwili obecnej są tem ważniejsze, 
że właśnie przypada 25 rocznica oswobodzenia 
Bułgaryi, w którem król Karol i wojska ru­
muńskie świetny brały ndział. My, Bułgarzy, 
zachowamy to we wdzięcznej pamięci. Wnoszę 
zdrowie króla, królowej, dynastyi i Rnmnnii.

Król K a r o l ,  dziękując za toast, wyraził ra­
dość, że mógł przybyć do Bałgaryi i wzniósł 
zdrowie księcia, jego matki i rodziny.

Ustawa przeciw kongregacjom.
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­

selskiej przyjęto 337 głosami przeciw 245 u- 
stawę uzupełniającą przeciw kongregacjom za­
konnym.

Dymlsya Sagasty.
Madryt. Sagaście, który podał się do dymi- 

syi, powierzył król utworzenie nowego gabi­
netu. (Cóż to za komedya! Przypisek redak­
cyi).

Z R ady  państw a.
Wiedeń, 13 listopada. Na dzisiejszem posie­

dzenia Izby poselskiej zawiadomił prezydent o 
wyniku wyborów uzupełniających do komisyi. 
Z Polaków wybrani zostali: do komisyi ugodo­
wej G ł ą b i ń s k i ,  do budżetowej ks. K o m o ­
r o w s k i ,  do komisyi zapomóg ks. Ż y g u 1 i ń- 
s k i, do sanitarnej P o t o c k i ,  do konstyrucyj- 
nej i ekonomicznej D n 1 ę b a , do wojskowej 
dr S t o j a ł o w s k i .

Odczytano następnie szereg interpelacji i 
wniosków, wśród nich:

K o r o l a  w sprawie postępowania organów 
rządowych przed wyborami do Rady państwa 
z knryi wiejskiej Stryj-Żydaczów-Drohobycz*

K o r o l a  w sprawie zakazu, wydanego przez 
starostwo w Żółkwi do zarządn gminy Zame­
czek o używaniu pieczęci urzędowej ruskiej;

S c h i i c k e r a  wniosek: Ze względn na prze­
prowadzony w Pradze proces o fałszowanie 
dokumentów szlacheckich, wzywa się rząd do 
wydania ustawy, aby prowadzono regestr szla­
checki pod kontrolą rządn.

Młodoczesi zgłosili 4 wnioski nagłe.
Naa deklaracyą Koerbera.

Z kolei przystąpiono do dalszych lozpraw 
nad deklaracyą dra Koerbera. złożoną w Izbie 
16 października.

N o w a k  (Wszechniemiec) polemizuje z wczo­
rajszą mową Forzta.

Wacław H r n b y oświadcza, że kto inny 
z Młodoczechów odpowie na wczorajsze wywo­
dy dra Koerbera, które w c a l e  n i e  p r z y -  
c z y n i ł y  s i ę  do  w y j a ś n i e n i a  s y t u a ­
c j i  f r o l i t y c z n e j .  Mówca polemizuje z w y­
wodami posłów niemieckich, którzy nie chcą 
rozstrząsać kwestyi językowej i są przeciwni 
załatwienia spora językowego w drodze roz­
porządzeń, a gdy się mówi o załatwienia kwe­
styi językowej w drodze ustawodawczej, nie 
chcą uszanować zasady większości.

Z mowy szefa gabinetu wyn ika, że rząd 
trwać będzie przy swoich zarysach języko­
wych. Droga ta ani pod względem taktycznym, 
ani pod względem merytorycznym nie jest do 
przebycia, a z pnnktu widzenia sytuacyi poli­
tycznej jest niemożliwą. Mówca ostro kryty­
kuje zarysy językowe Koerbera, które, pomi­
jając okoliczność, że na Morawach nie uwzglę­
dniają czeskiej większości, ze Śląska wyklu­
czają nietylko inne narody, lecz wprost także 
i Czechów. Wątpliwem jest, czy rząd na se- 
ryo myśli o pojednaniu Czechów z Niemcami. 
Wobec tego uzasadnioną jest nieufność Cze­
chów wobec rządn. „Jesteśmy świadomi —  
rzekł mówca — smutnego położenia gospodar­
czego i przesilenia przemysłowego, lecz dla 
praw narodowych i dla honoru narodowego 
każdy naród musi ponieść największe ofiary.

Zająwszy stanowisko uregulowania kwestyi 
językowej w drodze ustawowej, rząd staje w 
przeciwieństwie do wszystkiih dotychczaso­
wych rządów. Ustawa byłaby w każdym razie 
bardzo pożądaną, lecz gdyby była definitywną, 
ale ponieważ jesteśmy od tego jeszcze dalecy,

uregulowanie powinno nastąpić prowizorycznie 
w drodze rozporządzenia. Drogę tę jednak ta­
mują żądania Niemców, którzy domagają się 
języka niemieckiego jako państwowego w dro­
dze ustawowej. — Dla uchwalenia jednak tego 
w tej Izbie niema kwalifikowanej większości. 
Mówca kończy apelem do rządu, aby bronił 
praw wszystkich narodów.

F  d u k e żali się na sposób, w jaki mini- 
ster-prezydent omawiał istotę i znaczenie ję­
zyka niemieckiego, który to sposób nie odpo­
wiada uprawnionym żądaniom Niemców. Co do 
istoty i pojęcia niemieckiego języka państwo­
wego, Niemcy nie odstąpią od żądań, przed 20 
laty postawionych i potem ciągle ponawianych, 
mianowicie od domagania się niemieckiego ję­
zyka jako państwowego, a nie chodzi tn o ję­
zyk narodowy, ale o język pośredniczący w 
kraju wielujęzycznym. Niemcy mają do tego 
prawo, ponieważ Anstrya opiera się history­
cznie na niemieckiej podstawie. (Przerywania).

Przy uregulowaniu kwestyi językowej Niem­
cy nie dadzą się majoryzować, ani też bruta­
lizować. Obstają przy ustawowem uregulowaniu 
kwestyi językowej i zaprotestują przeciw wszel­
kiej innej formie. Jesteśmy — kończy mów­
ca — g o t o w i  do  p o r o z u m i e n i a .  Pra­
gniemy uregulowanych stosunków parlamen­
tarnych, ponieważ chcemy gorąco rozwojn i 
egzystencyi Anstryi.

Pos. H e r o l d  oświadcza, że Czesi zarysów 
językowych prezydenta nie mogą nważać za 
podstawę do nregnlowania kwestyi językowej 
w Czechach i nawet po jego ostatniej mowie 
n ie  m o g ą  z m i e n i ć  s w e g o  s t a n o w i ­
s ka .

Po mowie Herolda na wniosek p. H a g e n -  
h o f e r a  dyskusyę zamknięto. — Generalnymi 
mówcami wybrano „pro* pos. B a r e n t h e r a ,  
„ c o n t r a *  pos. S t r a n s k y e g o .

Przemawia poseł B a r e u t h e r  (Wszechnie­
miec).

Wiedeń. Młodoczesi cofnęli wszystkie swoje 
wnioski naglące, dając pierwszeństwo wnioskom 
niemieckim w sprawie wyborów do Sejmn dol- 
no-astryackiego, nadążyć policyi i zajść w Fa- 
voiiten. Jestto ze strony Czechów zręczny ma­
newr; pragną oni widocznie, ażeby przed dys- 
sksyą nad czeskiemi wnioskami Niemcy między 
sobą jak najbardziej się poróżnili i pokłócili.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Stanisław Rowiński
otworzył

kancelaryę adwokacką
prowadzi ją wspólnie z adwokatem Drem W. 

Staniszewskim
w Krakowie, ni. Szewska, 25, I piętro.

Do niniejszego nnmern dołączona jest bro­
szurka p. t. „Kilka ełów o Przytulisku uczest­
ników powstania z roku 1863/4“.

Na .wystawie paryskiej J900 „Grand P rlx-1.
Słynna w  świacie rosyjass ka­

rawanowa herbatr Braci

’K. & C. PopsH, Moskwa,
dostawców kilka europ. dwor. 

Najlepsza marka.
W oryginał, paczkach dostać 
można we wszystkich tego 

iJZajejestr. znak ochronny, rodzaju lepszych Land lach.

Dra JANA RBGIECA
Zakład, dla masażu i gimnastyki leczniczej, 

ulica św. Jana, L. 2.
Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 

dla dzieci. (2.329-8-?)

NAJLE P S Z E  P O trW IE N IE  OLA DZIECI
z d r o w y c h !  c ie rp ią c y c h  na k ls zK i

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 12 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 3' jO.
Akcye anstryackiego Zakładn kredytowego 666'50. 

Akoye węgierskiego zakładi kredytowego 702' — . Akcye 
Anglobanku 272 —. Akcye Unlonbanku 52S'—. Akoye 
L&nderbanku 388'—. Akcye Bankrereinu 446 50. Akcye 
Bodencredit 912 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote­
cznego —'—. Akcye kolei państwowych 694'76. Akcye 
kolei południowej 7150. Akoye N Tramwaje lit. A  
— . Akoye N. Tramwaye lit. B. . Akoye ko­
lei Elbethal 453 Akcye kolei Północnej . kk-
oye kolei Czerniowieokiej 569' —. Akcye Alpiny 356'50 
Akoye Rima Muranyi 460' — . Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1405'—. Akoye fabryki broni 308 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 336' - .  Obligaoye węgierskie 
indemnizacj ine Renta majowa LOO 95. Austryaoka
renta koronowa 100 05. Węgierska renta koronowa 97'45. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9* S5. 
4% Listy Bankn krajowego 96'75 4■/,% Listy Hauku
krajowego 101'—. 4% Listy Banku hipotecznego 95'75. 
4%% Listy Bankn hipotecznego 100 16. 5% Listy Ban­
ka hipotecznego 110 4% Galioyjskie obligaoye pro-
plnaoyjne 98'50. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97'4o. 4% Pożyozka miasta Lwów * 94 30.
Losy tureckie 113 25 Marki 116 35 Rabie 252 75

Cukier 2O'60 (spokojny), spirytus 38'— (niezmien.), 
nafta (bez zmiany).

Usposobienie po ponownem osłabieniu ustalone, nastę­
pnie zwyżka l a  targ przemysłowy, koniec spoKojjy

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  Krakowie

z 13 llstopadb 1902 r. godzina ' w południe.
Korony

I. Walatj pł*o‘. iąd-M
Ruble papierowe..................................... 862 60 264 —
Marki n ie m ie o k ie .................................  116 70 117 20
Franki p a p ie ro w e .................................  «4 90 95 50
Dwudziestołrarkówki w złocie 19 — 19 l i

II. Listy zastawna 
5°/0 Listy zastaw, prem. Banku bipot. 110 — 111 —
4 Listy zastawne B toka hipoteoz. 100 — 100 75
4"/ „ „ * 96 50 96 50
4 V /0 Listy sastawne Banku krajów. 100 75 101 75

Bieliznę wełnianą Prof. Dra. G. Iaogera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Rękawiczki ang. 
i „Khiwa* poleca Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, ul Sławkowska L. 8.



Nr 261. N O W A  R E F O R M A .

Angielka poszukuje demi - place 
lub leKcyi.

Bliższa wiadomość przy ul. P i j a r -  
s k i e j pod L. 9, I. piętro. 2638 i 3

20.000 kor. do umieszcze­
nia na hipote­

kę. Wiadomość u adw. D r a  S t. R o w i ń ­
skiego, K r a k ó w ,  u l. S ze tcsk a  25. 2627 1 3

Są do sprzedania meble.
Oglądai.' można codziennie w godzinach od 

11-ej rano do 4-ej po południu przv u l. P i-  
J in u n e J  N r. 9 , L  p ię tro .  2637 1 3

Były majster szewski
dotknięty nieuleczalną ślepotą i pozba­
wiony środków do życia — prosi o 

pomoc.
Datki przyjmuje A d m in i s t r a c ja  „ N o ­

w e j R e fo r m y . “ 2640 1 4

Dwóch czeladników
m a s a r s k i c h ,  doDrz* wykształconych 
w swoim zawodzie, potrzebuję z a r a z .

Jan Młynarczyk, skład wędlin 
2643 i 2 w Nowym Sączu.

Poznańskie M irt nauczycielskie
poleca: Nauczycielkę do dokończenia 
nauk i tow., wys. muzyk., mów. biegle 
po franc., znaj. malarstwo; Nauczy­
cielk i wys. muz., mów. po franc. i ang., 
znaj. rysunki ; Bony Polki i Niemki 
katol.; B elg ijk i; Osoby do zarządu i 

P inny służące. 2642 i 12 
N .  O i n t e p ,  wyższa nauc zycielka 
Poznań, ul. W iedeńska 8 ,  part.

Skład papierń
Kazimierza Bauma
przeniesiony na ul. Floryańską 18,

ubok S a ta leckiego, 
poleca: zeszyty i przybory szkolne, 
papiery listowe, kancelaryjne i t. d.; 
księg i handlowe z C ieszyna, farby 
olejne i wodne Karmańskiego, ołówki 
Majewskiego, atrament fabryki ,Tlen‘, 
płóma m alarskie od 65 cent. za metr; 
konces. drufcarnia biletów wizytowych, 

zaproszeń i t. d. 2634 1 10 
C e n y  b a r i l i o  n i s k i e .

Biuro og łoszeń
i w ynajm u m ieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa Właścicieli realności
w  K r a k o w ie , u l. G ołębia  14,

POLECA:
ZAKOPANE - GRABÓWKA U l: Pokoje z ca­

lem utrzymaniem lub bez.
SKLEPY: Bracka 6 . 9w Jana 18, rioryań- 

ska 30, Grodzka 50, 48, Stolarska 13, Sław­
kowska 31, Zwierzyniecka 21.

POKÓJ z meblami lub bez: Wolska 22, Pa­
wia 8, św. Marka 20, Długa 48, Siemiradz­
kiego 10, Niecała 5, Sobieskiego 17, Smo­
leńsk 24, Graniczna 15, Podwale 10, św. 
Jana 12, Grodzka 29, Zwierzyniecka 18, 27.

2 POKOJE z i>r*ed., z meblami lub bez: 
Sławkowska 12, Wenecya, Gołębia 5, Łob­
zowska 41, Nad Rudawą 4, Sienna 14.

POKÓJ i KUCHNIA: Graniczna 109, Zielona 
20, Szlak 31, Studencka 4. Czysta 17.

2 POKOJE przedpokój i knchnia: Rycerska
4, Floryańska 30, lUsztcwa 12, Bernardyń­
ska 9, Szlak 57, Pędzichów 20, Sw. Ger­
trudy 8, Wolska 26.

S POKOJE, przedp. i kuchnia: Wenecya, Wy­
goda 4. Długa 45, Floryańska 14, Zacisze 7, 
Czysta 17, Kopernika 10, Krupnicza 10, Nad 
Rudawą 21, Wielopole 13. Wolska 26. Sie­
miradzkiego 21.

4 POKOJE, przedp. i knchnia: św. Gertrudy
5, Zielona /, Wolska 19, Garncarska 3, Dol­
ne Młyny 9 . Zwierzyniecka 21, Pawia 14, 
Dietla 74, Smoleńsk 21, Michałowskiego 3.

I* POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 11, 
Graniczna 12.

4 POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka 50, 
Szpitalna 17, Straszewskiego 27, Poselska 16.

7 i 9 POKOI itd.: Plac Kossaka 8, św. Toma­
sza 33, św. Gertrudy 7, Grodzka 18, Grani­
czna 12, Sławkowska 31.

9 POKOI umeblowanych: Lubicz 21. 2641

L. 75061/902. 2639

Obwieszczenie.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 

rozpisuje niniejszem publiczną ofertową 
licytacyę na dostawę szutru i kamienia 
porfirowego do robót brukarskich na 
trzechlecie, tj. na r. 1903, 1904 i 1905.

Ostemplowane oferty i opatrzone kwi­
tem Kasy miejskiej na złożone wadyum 
w kwocie 3000 kor., należy wnieść do
S od a . Ł2“] w  p o łu d n ie  d n ia  1 7 g o  

a to p a d a  1 8 0 2  r . najdalej, do rąk 
Naczelnika Wydziału Igo Magistratu, 
w którym to dniu o godz. 12ej w po­
łudnie nastąpi otwarcie ofert.

Warunki ogólne i szczegółowe do 
stawy przejrzeć można k iżdodziennie 
w godzinach urzędowych przed połu­
dniem w Wydziale I. Magistratu, który 
udziela także przedsiębiorcom bliższych 
wyjaśnień.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa,
dnia 28 października 1902 r.

J .  F r i e d l e i n ,  prezydent miasta.

N i e m ł c a ;
ndzieis lekcyi języka niemieckiego i konwer- 
sacyi po przystępnej cenie. — Zgłn-zenu u 
p. Flala, Kraków, ul. Basztowa 26, III. piętro.

2618 5 6

Czwartek, IB Listopada 1902.
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P r z e d  n & ś l& d o w n lo tw & m l o b r o n io n a  p r z e z  p r ó b k ę  i  zn a ic .

Sól żołądkowa
w y ro b u  J U L I U S Z A  S C H A U M A N N ’a

aptekarza w Stockerau, 152 6 6
o d  w ie lu  l a t  z n a n a ,  jak., <1 ( .b .y  d y e t e t y c z n y  ś r o d e k  do p r z y s p i e s z e n i a  
t r a w i e n i a ,  usuwa natychm iast zbyteczny k w a s  ż o łą d k o w y .  N le z r ó n  n a n y  d o  

u s t a l e n i a  1 u t r z y m a n i a  d o b r e g o  t r a w i e n i a .
Dostać można w każdej znaczniej. Pp-nn TtllflpłlfO F  1 ‘C(1 W ysyłka poczt, za zaliczka przy 

aptece austr. węgier. państwa. UuM JJUUulid A .l JU „noiorze co najm niej 2 pudeł.

Skład gł.: I uidscbafb. AiioMń des Julius Schaum ann in Stock erau .

fZ

u

Tennisy pokojowe
,PING P0NG

Przybory do tychże.
P r z y r z ą d y  p o k o jo w e  do g i ­

m n a s ty k i  2547 4 6

polecaja najtaniej

REIM i SPÓŁKA
Rynek 27. Linia A-B.

y
a n k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go­
dzinę. Wszelkie t l o m a c z e -  
n la .  Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2449 11 0

f i .  Zieliński,
mecnanii i optyt, w Kralowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
G r a m o fo n y  po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor.
P ł y t y  do tychże z polskiemi melo- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe la m p k i e le k t r y c z n e .

Wykonuje wszelkie instalaeye e le ­
k t r y c z n y c h  d z w o n k ó w , t e le f o ­
n ó w , .oraz wszelkie r e p a r a c y e  w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną g z l if ie r n ię  s z k ie ł  
o p t y c z n y c h ,  zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 2610 2 o

Największa 
w państwie sło­
wiańska osobli­
wa fabryka dla 

wodociągów 
I pomp

Alt. Eliz
c. ik. nadworny 

dostawca
wfHranicach

(M&hr.- 
Weisskirchen), 

w y r a b i a  
i b u d u j e

wodociągi
dla miast, wsi, gospodarstw, fabryk, łazienek, 

szpitali i t. d.
Firma ta , jak lo może 

wył a zać tysiącami najlep­
szych poświadczeń, nrzą- 
dziła wodociągi dla 42ch 
m iast, 510 miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo­
darstw.

Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pompy i do każde­
go celu motory wietrzne, 
automatyozne aoryia do 
pojenia bydła.

Nażadgnie polecam swym 
fachowym inżynierom wy­
pracowani e planów i pro­
spektów wodociągowych. 

Prospekty, za darmo I oplatnie. 1972 8 0

P r z e m y s ł  k p a j o w y !

C z e k o la d a  Parowej Fabryki czekolady
w  tabliczkach i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

B .  B o r o w s k i  i  S p ó ł k a ,  w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  N r .  5 .
1/a klgr. czekolady od 80 cent. —  1/a k lgr, najlepszych  cukrów od 1 złr. 1803 36 0

KADZIDŁO SOSNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza 1 odświeża powietrze mie­
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1*20, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor.

J A N  I H N A T 0 W 1 C Z ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, uL Sykstuska Nr 25 i 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24.

I
ul. Halicka Nr 11 — 

2392 4 0

H e t  h r A a  z  B r s r t ó ^ S 9 Od dawien dawna ze swei dobroci i zapachu znana prawdziwg

HŁR3ATE ROSYJSKAC f
zbioru majowego, poi f ca han doi.

"Wf. Adamowicza
ii w Brudaoh na pogranicza riwv!sk:em. 103 0

9  H e rb a ta  z B rodów ? 9

1 innt .,Familijnej“ bardzo d o b rej......................... złr. 1.40
i funt „Melange de Moskni. w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „lmperiai“ cesarskiej, w ory înalnem opakowań™ 3.50 
1 fnnt „Okruchów“ z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 

Grzybki litewskie b ładne, suche.

Kierownik - wiertacz
kopalń nalty, z długoletnią praktyką, 
obznajoraiony z każdym systemem, po­
szukuje posady. Za dobre wykonanie 
robót wiertniczych do każdej głęboko­
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron.

Zgłoszenia poa 2380 przyjmuje Adm i­
nistracja „  Nowej Reform y11. 2380 15 25

I t f A l l I r f l  łra‘, c ' w ł o s k i e g o  
i l ( 1 1 1  1 1  U i  j niemieckiego. W arunki 
p r z y s t ę p n e .  W szelk ie  t l o m a c z e -  
n ia .  — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2450 lo o

l-szy w Krakowie Zakład Pogrzebowy
F r. Nowińskiego

!>rzy u lic y  K o p e rn ik a  p o d  N r. 8  —  te le fo n u  N r. 248 , 
Filia p rzy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 6,

zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, niklowych, dębowych 
i zwykłych, urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 
po cenach umiarkow. ze znaną punktualnością,, uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkie troski Podejmuje się również przewozu 1 lprowadzenta zwłok  

ze wszystkich krajów Europy. 1993 12 12

Piwa Trzcinickie! 2606 2 0

Dostać można we w szystk ich  sklepach  
w Krakowie. — Główny skład przy ulicy 
Szewskiej L. 13. — W Podgórzu, Rynek 

główny, handel p. Jakćba Piekły.
Przy zamówieniach wyżej 10 flaczek odpowiedni opust.

Cukiernia (W. Szmida)
K ra k ó w , ró y  u l. S zew sk ie j i  p la n t  

poleca:
C u k r y  i C z e k o la d k i  1/3 kg. 1 złr.

codzień świeże, 2173 9 o
H e r b a t n i k i  1/a kg. 80 ct., 
S u c h a r k i  Karlsbadzkie po 1 ct.

Z ygm u n t M ajewski.

ZAKŁAD KOMISOWY
m a  d o  s p r z e d a n i a :

Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
antyk, Konsola mach., Stoliki do kart 
mach., Łóżka mach. (para), Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch świa­
tłach . Porcelana lipska, Talerze deko­
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an­

tyków i nie. 2352 11 o 
Również Zakład przyjmuje w komis i skupuje.

Leopoldyna Macnowska, Kraków, 
ul. Szewska L. 5, I. piętro.

L. 4u51. 2622 2 3

Obwieszczenie.
Celem wykonania b u d o w y  s z k ó ł  

wydziałowych męskich i żeńsk. w Bu- 
czaczn, kosztem 1 6 8 .8 1 8  k o r . (sto- 
sześćdziesiąt ośm tysięcy ośmset ośm- 
naście koron), rozpisuje się niniejszem

licytacyę ofertową pisemną.
Licytacya odbędzie się w Wydziale 

powiatowym w Buczaczu d n ia  1 6 -g o  
g r u d n ia  1 8 0 2  r.

Oferty wraz z wadyum wniesione 
być mają do Wydziału powiatowego 
do 16-go grudnia 1902 r ., do godziny 
12-ej w południe.

Otwarcie ofert nastąpi 16-go gru­
dnia 1902 r., o godz. 1-ej w południe.

Bliższe warunki licytacyjne, plany 
i kosztorysy przejrzeć można każdego 
czasu w kancelaryi Wydziału powiato­
wego w godzinach urzędowych.

Buczacz, 7-go listopada 1902 r.
Prezes Rady pow. i Przewodniczący Komitetu 

budowy szkół:
Maryan Błaiowski.

Zdolny rolnik naty, poszukuje 
od 1 stycznia 1903 r. służby jako kar­
bowy w większym majątku, lub jako 
gospodarz folwarku. Pisze i rachuje 
dobrze. — Michał Grabarz, Stańkowa 
górna, p. Tyrawa wołoska. ‘ i;y5 2 3

C z ł n w i p l f  inteligentny w średnim 
U A I U n l C n  wieku, obeznany z za­
rządem pensyonatów i hoteli W miej­
scach kuracyjnych, może znaleść za­
raz posadę przy sanatoryum w Otwocku 
(w Królestwie). Tylko oferty ludzi, mo­
gących przedstawić wiarygodne, dobre 
świadectwa i rekomendacye wraz z wa­
runkami, będą uwzględniane. — Adres: 
Przez Warszawę, dr. zel. Nadw. Otwock- 
Sanatoryum Dra Geislera. 2604 3 3

ZMIANA LOKALU.
Z dniem 1 października br. przeniesiony zostM

K o n c e s .  Z a k ł a d  
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A

HE. T e l e s a n l c k l e j
na ul. Szewską 1 0 ,1. p. (dom W. Okonia).

P o le c a :
Kompletne urządzenia salonów, jadalń i sy­
pialń, Fortepiany, Pianina, Makaty, Obrazy, 
Serwisa srebrne i z cbińsk. srebra, Biżuteryę, 
Porcelanę, Lainpy, Sprzęty pojedyncze, Garde­

robę męską i damską. 2324 1) 0 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

b i e g ł e g o  korespondenta w języku  
polskim i niemieckim (na w ieś). —  
Reflektuję tylko na poważnych i in­
teligentnych kompetentów , którzy 
oferty z podaniem curriculum yitae 
i warunków nadesłać zechcą pod 
L. 2 6 2 3  do Adm inistracyi „Nowej 

Reformy. “ 2623 2 3

1
w największym  wyborze —  poleca

Henryk Frist
w Krakowie, ul. Floryańska 37.

Dostarcza także k a r t y  a  w id o k a ­
m i % f o t o g r a f i i  do każdej miejsco­
wości, w artystycznem wykonaniu, ta­
niej niż z zagranicy. 2535 3 5

6 B U H A I
na olstiil n i

do sprzedania w Czudcu. —  Adres: 
W ik to r o w a , C zu d ec . 2508 6 e

otrzymuje się przez użycii M yd ła  g llo^ ry- 
n ow o-b en aoeB ow ego  J . D t/iśnlew akżego,
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyuiąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  J. Wiśniewski, skład 

apteczny.; ul. Stradom 7; w B o o h n i Jan Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ls  Fridrich Bea- 
oock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu iicznyoh 
podrabia:! uprasza się w.raźnie źą Uć „Mydła 
Jakćba Wiśniewskiego, «K{iaCra f«ra.acyi.u

1773 90 n

Pięć losów Jó Silił
G łó w n e  w y g ra n e

koron 4 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0  i t. d. !! 
Najbliższe ciągnienie już dnia
~ 15 listopada 1902.

Wszystkie p i f  losów na 30 rat 
miesięcznych po kor. 2 35. 

Natychmiastowe wyłączne prawo gry .P? 
zapłacenia pierwszej raty. Listy ciągnień 
„N&uer Wiener Mercur" za darmo.

K a n to r  w y m -an y  
Otto Spltz, Wiedeń, 
2603 Stadt, Schottenring Nr. 26. 4 5

Już wysyłamy naszą

w zgrabnych cebrach, od 40 kilo po­
cząwszy, w cenie od 12 do 17 hal. za 
1 kilo, czyli 3 do 41/* centa za funt. 

Cennik na życzenie franco. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

Głębowice, poczta Polanka wielka.
25'.7 8 10

Cukiernia Lwowska
ORAZFabryka Warszawskich Cukrów Deserowych

Jana Michalika
w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,

poleca własnego wyrobu Pi& Tulki w rozmaitych gai ankach i smakach,
na czystym miodzie lipowym.

=• 1 ...u:. Jako specyalność: =====—-----^
K u racy jn y  Piernik G p a l t a i l t a

przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający.
Dla smakoszów M iód  p r a w d z iw y  l ip o w y  k u r a o y jn y  w słoikach

p ° V8» V*i %» 7 i  k łs r- 2,99 22 0
Odsprzedającym odpowiedni pąbat.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Di ukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L- K* Górski.

u  l _ J .  _________________________  i — i ------------------------------ * .


